
Cena 20 groszy

NIEDZIELA 6, PONIEDZIAŁEK 7 GRUDNIA 1953 R. NR 291 (2748)

W miastach i na wsi toczv się

W I E L K A  D Y S K U S J A  
P R Z E D Z J A Z D O W A
nad tezami I I  Plenum KC PZPR

Członkowie i  kandydaci partii 
zastanawiają się jak zwiększyć 
swój w kład w walkę o dalsze 
podniesienie stopy życiowej 
ludzi pracy

W AŻNYM  etapem przygotowań do I I  Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej jest 
dyskusja nad doniosłym programem działania 

przedstawionym przez IX  Plenum. Dyskusja ta objęła 
wszystkie podstawowe organizacje partyjne w mieście 
i na wsi. Z rozwagą i zrozumieniem zastanawiają 
się członkowie i kandydaci partii jak w oparciu o już 
osiągnięty dorobek, pomna żać nieustannie swój wkład 
w dążeniu całego narodu do coraz lepszego, dostatniej 
szego i kulturalniejszego życia.

CZE R O K O  rozw ija  się na 
^zebran iach  dyskusja nad 

tezami. Ogromna większość 
wypowiedzi świadczy o głębo­
k im  zrozumieniu ich doniosłoś 
ci dla dalszej pracy politycz­
nej każdego członka partii.

Blisko
100 spółdzielni 
produkcyjnych
i  wiele PGR-ów 
naszego województwa

bierze udział
w Czynie 
Przedzjazdowym

U J  ZO BOW IĄZANIACH
’’ ’  podjętych ju ż  przez b li 

sko sto spółdzielni p rodukcyj­
nych naszego województwa, 
przebija troska o rozwój ze­
społowej hodowli, o zagospoda 
rowanie łą k  i  pastwisk, o szer 
sze stosowanie siewu krzyżowe 
go, ja k  również o dalsze orga­
nizacyjne umocnienie spółdziel 
ni.

W pow. MYŚLIBÓRZ zobo­
wiązania podjęło ju ż  kilkanaś 
cie spółdzielni produkcyjnych 
i  wiele gromad indyw idual­
nych, a wśród nich chłopi z 
Myśliborzyc, Rowu i  K ruszw i- 
ny.

W  pow. GRYFICE zobowią­
zania podjęto 29 PGR-ów. M. 
jn. brygada oborowa w  PGR 
Cerkwica zobowiązała się 
przez podniesienie higieny w  
oborach i  właściwe dozowanie 
pasz podnieść udoje mleka od 
krowy przeciętnie o 500 l i t ­
rów.

Brygady połowę postanowi­
ły  do dnia I I  Zjazdu P a rtii cał 
kówicie zakończyć omłoty 
wszystkich zbóż.

Również kierownictwa 
PGR-ów podejmują liczne zo- 
bowiązania, zmierzające do po 
prawy warunków bytowo-so- 
e jalnych robotników, do pod­
niesienia jakości wyżywienia 
w  stołówkach itp.

*  D W A dalsze po w ia ty , a m ia no ­
w ic ie  G rudziądz w  w o j.  bydgo- 
•k im  oraz Rawa M azow iecka w  
w o j. łó d zk im  p rze kro czy ły  99 proc. 
tegorocznego p lanu obow iązko­
w y c h  dostaw zboża d la  państwa.

,M y , cz łon kow ie  p a r t i i  —  m ó­
w iła  na  zeb ran iu  szwaczka B ittn e  
row a  i ,  B yd gosk ich  Z ak ła dó w  Prze 
m ys łu  Odzieżowego — m usim y 
przepo ić  każdego tą  św iadom ością, 
k tó ra  b ije  a tez. że od naszej p ra  
cy  zależy nasz do b ro by t. K a p ita li­
ści w  m orzu to p ią  n a d m ia r tow a­
ró w , żeby ty lk o  cen n ie  obniżyć. 
A  w  naszym  u s tro ju  je s t inaczej. 
Im  w ięce j to w a rów , ty m  niższa ce 
na, ty m  dostępnie jsza d la  każde­
go“ .

Przemyśl ciężki 
fundamentem walki 
o wzrost realnych płac

.S tały w zro s t s i ły  i  po tę g i Związ­
ku  R adzieckiego — m ó w ił na ze­
b ra n iu  ra c jo n a liza to r  i  p rzo do w ­
n ik  p racy z W ie lko p o lsk ie j F ab ry  
k i  U rządzeń M echan icznych, M a­
r ia n  S o bkow iak — jeg o o lb rzym i 
a u to ry te t na  ca łym  św iecie, p rzy  
rów noczespej rozbudow ie  po te nc ja  
lu  gospodarczego w  b ra tn ic h  k ra ­
ja c h  d e m o k ra c ji lud ow e j, je s t sil 
ną rę k o jm ią  szybkiego rozw o ju  na 
szej O jczyzny. W okre s ie  osta t­
n ich  4 la t w yp ro d u ko w a liśm y  Już 
duże ilo śc i ś rodków  p ro d u k c ji tak , 
że obecnie m ożem y zw iększyć pro 
d u kc ję  środków  kon sum e ji d la  za­
spoka jan ia  sta le rosnących po­

trzeb  mas pra cu jących . Od nas 
sam ych zależy, aby ze wszech 
m ia r  słuszne w skazania K o m ite tu  
C en tralnego p a r t i i  zos la iy  zw yc ię­
sko zrea lizowane“ .

W trosce o rozwój 
przemysłu lekkiego

ŁĘBOKO rozważają akty- 
V J wiści p a rty jn i co może ich 

zakład pracy zrobić dla wy­
datnego wzrostu stopy życio­
wej ludności pracującej miast 
i wsi. Tak i charakter m iała dy 
skusja we wrocławskim „A r -  
chimedesie“ .

„W łaśn ie  u  nag rozróżn iano p ro ­
du kc ję  ważną i  n iew ażną — m ó­
w i ł  ro b o tn ik  S t ry j.  — J a k  śruby, 
czy n i ty  b y ły  d la  p rzem ysłu  cięż­
k iego — to  b y ły  ważne, a reszta 
by ła  nieważna. N a ś ru b y  d la  prze­
m ys łu  c iężkiego narzędziow nia 
szybko ro b iła  narzędzia , a d la  lek  
k iego to  się n ie  spieszyła. B y ł 
w ięc  u  nas ta k i b łąd , że za „n a ­
w a le n ia “  w  c iężk im  p rzem yśle  to 
się c iężko odpow iada, a za „n a ­
w a le n ia “  w  le k k im  przem yśle to 
się le k k o  w y łga ć . Z  tego, że na­
sze ś rub y  i  n i ty  ważne są d la  ro i 
n ic tw ą  1 p rzem ysłu  lekk ie go , każ 
d y  chc ia ł się w y łga ć . T rzeba u- 
sp raw n ić  pracę narzędziowmi, aby 
w szystk ie  narzędzia, k tó ry c h  po­
trze b u je m y , ro b iła  szybko“ .

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WZNOWIENIE
stosunków
dyplomatycznych

między Iranem 
a W. Brytanią

A G E N C JA  R eu tera  poda je ko- 
n  m u n ik a t Fore ign  O ffice  dono­

szący, że rząd y  W ie lk ie j B ry ta n ii 
i Ira n u  po s ta no w iły  w zno w ić  n ie ­
zw łoczn ie  s tosunk i dyp lom atyczne, 
zerwane przed 13 m iesiącam i, i  do 
konać w ym ia n y  am basadorów.

JED N O C ZEŚN IE k o m u n ik a t zapo 
w iad a  ry c h le  podjęcie roko w a ń  
m ię dzy  obu rządam i d la  u regu lo  
w a n ia  sporu w yw ołanego na c jon a 
lizać ją  ira ńsk ie go  prze m ys łu  n a fto  
wego.

Jak w iadom o, s tosunk i dyp lom a­
tyczne z W ie lką  B ry ta n ią  zosta ły  
zerw ane w paźdz ie rn iku  1952 ro ku  
przez rząd  d r  M ossadilta w  zw iąz­
k u  z ty m , że T*ąd b r y ty js k i prze­
c iw s ta w ił się na c jo n a liza c ji ira ń ­
skiego p rzem ysłu  na ftow ego i 
dom agał się przyw -rócen ia daw ne j 
ro l i  „A n g lo  - ira ń sk ie m u  Tow a rzy  
s tw u  N a ftow em u“ .

T eh erań sk l korespondent Agen­
c j i  R eu tera  dono«*, że w y b itn y  
ira ń s k i dzia łacz re l ig i jn y  Kaszaui 
w ezw a ł w  sobotę na ród ira ń s k i do 
pro k la m ow an ia  żałoby z pow odu 
w znow ien ia  stosunków  dypiom a- 
t jK tn y e h  ■ W e łk ą  B ry ta n ia .

Z w iny  
Amerykanów
rozmowy 
w Panmundżonie
utknęły
w martwym punkcie
JA K  donosi z Kaesongu ko re ­

spondent N ow ych  C h in , dele­
gacja. koreańsko - ch iń ska  pro w a­
dząca rozm ow y w  spraw ie  kon fe­
re n c ji po lity czn e j op u b liko w a ła  ko 
m u n ik a t, k tó ry  s tw ierdza m. in .:

W  D N IU  4 g ru d n ia  od by ło  się 17 
posiedzenie obu s tron  w  spraw ie 
k o n fe re n c ji p o lity czn e j. Rozmowy 
n ie  posunęły się naprzód, ponie­
w aż prze ds ta w ic ie l am e ryka ńsk i 
rozm yś ln ie  p rze w le ka  rokow ania , 
n ie  zgadzając się na  poważne prze 
dysku to w a n ie  p ro p o zyc ji, wysun ię 
te j przez stronę koreańsko- chiń­
ską w  d n iu  39 lis topada. A m e ryka ­
n ie  nada l op on u ją  p rze c iw ko  u- 
d z ia łow i Z w ią zku  R adzieckiego ja  
ko  k ra ju  neu tra lne go  w  kon fe ren 
c j i  p o lity czn e j. P ragną on i, aby 
ud z ia ł k ra jó w  n e u tra ln ych  w  kon 
fe re n c ji p o lity czn e j s ta l się je d y ­
n ie  farsa.

A b y  zyskać na  czasie s trona a- 
m erykań ska  zaproponow ała zarzą 
dzenie p rze rw y  do dn ia  7 grudn ia .

W Y R O K  
W PROCESIE
adenauerowskich

szpiegów
i dywersantów 

ogłoszony zostanie

w poniedziałek 
7. lim.

Sprawozdanie z HI dnia 
procesu czytaj na str. 
migawki z sali sądowej 

patrz sir. 3

Z ilością - 
dobrze!
Natomiast jakość 
i estetyka
budowanych statków

pozostawia wiele
do życzenia
— stwierdzili 
stoczniowcy
na naradzie w Gdańsku

postanawiając 
wzmóc wysiłki
w walce
0 lepszą produkcję
\'V STOCZNI Gdańskiej odbyła
’  ^  się ostatnio narada aktywu 

polityczno-gospodarczego w spra 
wie jakości produkcji statków. W 
naradzie uczestniczyło ponad 400 
stoczniowców -  przodowników 
pracy, pracowników technicznych
1 aktywistów partyjnych. Przybyli 
również przedstawiciele M inister­
stwa Przemysłu Maszynowego, 
Centralnego Zarządu Przemysłu 
Okrętowego oraz delegacje in­
nych stoczni okrętowych i zakła­
dów produkcyjnych, które dostar­
czają maszyny i urządzenia do 
bodowy statków.

Nacze lny d y re k to r  S toczni Gdań 
s k le j — W. K o s tu j w  refe rac ie  
s tw ie rd z ił m. in n ., że dz ię k i npow  
szechnieniu 1 s tosow aniu p rzo du ją  
cych m etod pracy załoga poważnie 
sk róc iła  c y k l bu do w y sta tków . 
Za okres trzech  k w a rta łó w  b r . za 
łoga Stoczni G dańsk ie j w ykon a ła  
sw oje zadan ia w  100,7 procent.

Sukcesom w  w yko n yw a n iu  p la ­
nów n ie  zawsze je d n a k  to w a rzy ­
szy dostateczna jakość p ro d u k c ji 
1 od po w ied n i w yg lą d  estetyczny 
budow anych przez Stocznię Gdań­
ską jednostek. Jak  w yka za ły  ob li 
czenia, w  ciągu trzech kw a rta łó w  
br. w sku te k  z łe j jako śc i p ro du k  
c j i  n ie k tó ry c h  w yd z ia łó w  oraz ko ­
nieczności do kon yw an ia  po praw ek 
w w ybu do w an ych  ju ż  s ta tkach — 
stocznia ponio.sla znaczne s tra ty .

W to ku  ożyw io ne j dysku s ji u ja w  
n iono w ie le  p rzyczyn pow staw ania 
b raków  oraz podawano kon kre tn e  
sposoby usunięcie ic h  przyczyn .

Ą  OTO wnioski z narady:
Niezbędnymi warunkami do 

podniesienia jakości produkcji są: 
zaostrzenie kontroli międzyopera- 
cyjnej, ścisłe opracowanie i prze­
strzeganie procesów technolo­
gicznych, dokładna kontrola od­
bioru dostaw oraz pełna reali­
zacja planu rozwoju i wprowa­
dzania nowej techniki, która u- 
moiliw i nie tylko zmniejszenie 
pracochłonności wielu robót, ale 
jednocześnie wpłynie na podnie­
sienie jakości ich wykonania. Do 
ważnych czynników należy także 
zabezpieczenie załodze odpo­
wiednich warunków bezpieczeń­
stwa i ochrony pracy, utrzymy­
wanie czystości we wszystkich 
wydziałach i na stanowiskach 
roboczych, należyta troska o na­
rzędzia i maszyny.

Na zakończenie obrad zebran i 
po d ję li rezo lu c ję , w  k tó re j — po­
p ie ra jąc w  p e łn i uch w a ły  IX  P Ir- 
num  ItC  PZPR oraz w ita ją c  I I  
Z jazd  P a rt ii — postanaw ia ją 
wzmóc w y s iłk i w  walce o podn ic- 

I sienie jako śc i

A'A PLACU Dzierżyńskiego w 
Stalinogrodzie urządzono wy sta 

>ę samochodów i  motocykli, 
przydzielonych do zakupu czo­
łowym przodownikom pracy w 
przemyśle węglowym z okazji 
tegorocznego „Dnia Górnika“ . 
Wyróżniający się osiągnięciami 
produkcyjnymi i  najbardziej za­
służeni górnicy będą mogli na­
być na dogodnych warunkach 
samochody osobowe marki „¡ ja “ , 
motocykle oraz rowery. (CAP)

Na Bermudach 
pada deszcz...
A GENCJE prasowe donoszą * 

T u cke rto w n  na  Berm udach, że 
w  sobotę odby ło  się ko le jn e  posie 
dzenie szefów rządów  trzech  m o­
cars tw  zachodnich : prezydenta 
USA Eisenhowera, p re m ie ra  b ry ­
ty js k ie g o  C h u rch illa  i  p re m ie ra  
francuskiego Lan ie la . M in is tro w ie  
spraw  zagran icznych D ulles, 
Eden i  B id a u lt om a w ia li po w ie ­
rzone lm  spraw y.

W ED ŁU G  in fo rm a c ji ze źródeł 
fran cusk ich , część de legac ji Lanie 
la  na kon fe re nc ję  trzech  m o­
carstw  zachodnich urażona by ła  
tym , że podczas cerem onia lnego 
prze jazdu sam ochodam i m in is tro m  
D u liesow l i Edenow i wyznaczono 
m ie jsca przed p re m ie re m  Lam e- 
lem . F rancu z i dz iw ią  się rów nież, 
dlaczego w c h w ili p rzyb yc ia  La ­
n ie la  o rk ie s tra  n ie  odeg ra ła  M ar- 
s y lia n k i, podczas gdy Eisenhow er 
w ita n y  b y ł hym n em  am e ryka ń­
sk im , a C h u rc h ill —  hym n em  Bry­
ty js k im .

N A  Berm udach pada deszcz — 
co zdaniem  korespondentów  za­
chodn ich n ie  s tw arza p rzych y ln e j 
a tm osfe ry  d ia  separa tystycznej 
„k o n fe re n c ji trzech “ . O brady od­
byw a ją  się — re la c jo n u je m y  za 
agenc jam i zachodn im i — „ w  b ia ­
ły m  pa łacyku  zbudow anym  w  an­
g ie lsk im  k o lo n ia ln y m  s ty lu , otoczo 
n ym  na jlep szym i na św lecie te re  
na m i do g ry  w  g o lfa  oraz... lic zn y  
m i d e te k tyw a m i“ .

A genc jo  zachodnie przyzn a ją , że 
n ie  ty lk o  dżdżysta, pochm urna po 
goda, ale rów nie ż poważne rozbieź 
ności, zarysow u jące się m iędzy 
W aszyngtonem  z je d n e j, a L o n d y ­
nem  i  Paryżem  z d ru g ie j — nie 
s tw arza ją  p rz y c h y ln e j atm osfe ry  
d la  rozm ów  na Berm udach.

D n ia  5 bm . p rz y b y ł na  B e rm udy 
sekre tarz  ge ne ra lny o rgan izac ji 
agresyw nego p a k tu  a tla n tyck ie go  
lo rd  Ism ay.

250 kanarków 
wyciągało trele
w Gdańsku
Y V  GDAŃSKU -  w  „Domu 
’ ’  Drukarza" zorganizowany 

został przez oddział nadbałtycki 
Związku Hodowców Kanarków -  
pokaz kanarków, połączony z 
konkursem śpiewaczym.

Z 3 WOJEWÓDZTW: gdań­
skiego, koszalińskiego i szczeciń­
skiego udział w pokazie zgłosiło 
25 hodowców, wystawiając ogó­
łem ok. 250 ptaków.

Jury konkursu śpiewaczego, ze 
znanym hodowcą — ekspertem 
dr Antonim Majerem z Poznania 
-  I nagrodę w klasie „A "  przy­
znało Jerzemu Przeperskiemu z 
Sopotu, z zawodu księgowemu, 
którego kolekcja, składająca *ię 
z 4 ptaków zakwalifikowała się 
do pokazu okręgowego.

II nagrodę w  klasie „A "  uzy­
skał hodowca z Wrzeszcza -  ko­
lejarz Jerzy Romanowski, III zaś 
-  Stanisław Makata z Gdyni, u- 
rzędnik celny.

Wystawa cieszy się ogromnym 
poyyodzeniem, szczególnie wśród 
młodzieży.

Przybycie 
do Polski
deputowanych 
do francuskiego 
Zgromadzenia 
Narodowego
CELEM zwiedzenia szere 

gu miejscowości w Pol­
sce, dnia 5 bm. przybyło 
do Warszawy 9 deputowa­
nych do francuskiego Zgro 
niadzenia Narodowego, a 
mianowicie panowie: Dala- 
dier. b. premier, prezes 
RGR (partia radykalna), 
Soustelle. b. minister, b. 
sekretarz generalny RPF, 
przewodniczący frakcji par 
lamentarnej U RAS, Conte 
(S F IO ), Darou (S F IO ), 
Denis (M R P ), Lanet 
(U D S R ), Lebon (IJRAS), 
Loustaunau — Lacau (nie­
zależny), Verneuil (partii 
radykalna).

Deputowanych francus­
kich przywitali na lotnisku? 
sekretarz generalny Komi­
tetu Współpracy Kultural­
nej z Zagranicą J. K. Wcn- 
de, przewodniczący polsko - 
francuskiej grupy parla­
mentarnej w Sejmie poseł 
Oskar Lange oraz Edward 
Bartol, dyrektor protokółu 
dyplomatycznego MSZ.

Na lotnisku obecny był 
ambasador Francji p. E. 
Den nery.

Cukrow nia
„KLUCZEWO“
przerobiła już
m ilionowy
kwintal buraków
W ciągu bieżącej 
kampanii
WYPRODUKOWANO 
WIĘCEJ CUKRU 
niż w ciągu całej 
kampanii zeszłorocznej
TAZIĘKI ofiarnej pracy ta łóg  
* ''cukrow ni w całym kraju, 

dzięki regularnym dostawom su­
rowca przez chłopów -  planta­
torów, przemysł cukrowniczy wy­
produkował już w ciągu bieżącej 
kampanii więcej cukru, niż w c ią­
gu kampanii zeszłorocznej.

IMPONUJĄCE są osiągnięcia 
cukrowni „Kluczewo". 2 grudnia 
cukrownia ta przerobiła m iliono­
wy kwintal buraków, tj. więcej 
niż w ciągu całej kampanii ze­
szłorocznej. Obecnie ambitna 
załoga walczy o zakończenie 
kampanii do 15 grudnia, tj. na 
7 dni przed terminem.

Już wkrótce
w Szczecinie

sprzedaż
choinek
S P Ó Ł D Z IE L N IA  *L « » "  p rg y fo  
**tow uJe «Jo tegoroczne j sprze­

daży ponad 30 tys ięcy  cho inek. 
P ie rw szy tra n sp o rt nadejdzie do 
Szczecina 8 g ru d n ia  br., a  sprze­
daż rozpocznie się 12 grudn ia .

C ho ink i będą sprzedawane p rzy  
sklepach 1 straganach w arzyw no 
— ow ocow ych PSS i  MH1).

S toiska sprzedaży będą się m le 
śc ily  na Sto lczynle , G o lęcin le , 
G rabow le, Pomorzanach w  D ąbiu, 
na p l. T o b ru ck im  i  na ulicach* 
M ick ie w icza , W ita  Stwosza, na 
rogu a l. P iastów  i u l. Bo i. K rz y ­
woustego, p rzy  u l. Jag ie lloń sk ie j 

1 p rzy  p l. G run w a ldzk im . <r>

i « *



^  STRONA -  K  Ü R I B R

Kary śmierci dla Wrucka i Lantfvoigta,
długoletniego więzienia dla Machury
zażądał prokurator w III dniu procesu 
adenauerowskich szpiegów i dywersantów
przed Wojskowym Sądem 
Rejonowym w Szczecinie
T T7 DR UG IM  dniu procesu adenauerowskich szpie- 
V \ gów i dywersantów przed Wojskowym Sądem Re 

jonowym w Szczecinie, po złożeniu zeznań przez osk.
Wrucka, prokurator zwraca się z szeregiem pytań do 
osk. Landvoigta.

PROK.: Co m ów ił Kaiser ć 
nowym Wehrmachcie?

OSK. LAN D VOIGT: O Wehr 
machcie m ów ił m i Kaiser, ze 
jeżeli po powrocie Blanka z 
Ameryki, gdzie wówczas ba­
w ił, Adenauer wygra wybory 
— wówczas sprawa posunięta 
będzie tak daleko, że będzie 
mógł być ra tyfikow any „Gene­
ralvertrag“  (układ ogólny) i  bę 
dzie można przystąpić do utwo 
rżenia nowego Wehrmachtu, 
jako części składowej „a rm ii 
europejskiej“ .

PROK.: Co m ów ił Kaiser o 
stosunku nowego Wehrmachtu 
do Francji?

OSlC.: Że w  wypadku nie 
podpisania przez Francję „Ge- 
neralvertragu“  Ameryka za­
wrze z Niemcami pakt sepa­
ratystyczny.

p  O przesłuchaniu oskarżo- 
*■ nych sąd zarządził postę­

powanie dowodowe.

ŚW IADEK M A R IA N  N IE M ­
CZYK stwierdza, iż zna W ru­
cka od dawna i  wie o jego przy 
należności, do H itlerjugend i 
służbie w  SS. Świadek, podkreś 
łając prohitlerowską postawę 
Wrucka w  okresie okupacji, 
stwierdza, że przejaw iał on 
wrogość wobec Polski i  Pola­
ków.

We wrześniu bież. roku oskar 
żony Wruek z ja w ił się w  miesz 
kaniu Niemczyka, ofiarując 
zegarki świadkowi i  jego zo­
nie. Trzeci zegarek Wruek 
chciał sDrzedać.

W czasie drugie j bytności 
Wrucka u nas —  mówi da­
le j świadek Niemczyk —  o-  
powiedział m i on, te był na 
przeszkoleniu szpiegowskim  
w  Niemczech zachodnich i, 
że przesłany został do Pol­
ski dla zbierania materia­
łów wywiadowczych. Wruek 
zadawał m i szereg pytań  
dotyczących pobliskich za­
kładów pracy, działaczy par 
tyjnych, funkcjonariuszy 
państwowych, a także inte­
resował się, ile  osób powo­
łano do wojska. Prosił mnie 
o narysowanie planu zakła­
du, w  którym  pracowałem,

Kontynuując zeznania świa­
dek stwierdza, że w idział u 
ozk. Wrucka broń.

— Wruek w czasie pobytu u 
nas — mówi św. Niemczyk — 
pisał lis ty  atramentem utajo­
nym i  jeden z nich kazał mi 
wysłać pocztą lotniczą do Nie 
mieć zachodnich.

ŚW IADEK BRUNON PIO ­
TROWSKI. krewny Wrucka, 
podkreśla, że znany był on w  
rodzinie ze swej niechęci do 
pracy, z pijaństwa i  chuligań  
skich wybryków, za które był 
karany więzieniem.

Świadek stwierdza, iż osk. 
Wruek odwiedził go w  czasie 
lata bież. roku i  ofiarował mu 
jeden z licznych zegarków, 
które posiadał

— Chciał koniecznie zoba­
czyć się ze swoim bratem Ste­
fanem — mówi św. Piotrowski. 
— Żona moja u ła tw iła  to spot 
kanie. Konrad wypytyw ał swe 
go brata o różne sprawy, któ­
re, jak m i się wydaje, są ta­
jemnicą wojskową. Wieczorem 
zobaczj/łem, że Konrad siedzi 
w  kuchni przy stole, a przy 
n im  znajduje się karteczka z 
jak im iś  numerami, szklanka z 
wodą, białe pastylki i  wieczne 
pióro. Konrad pisał coś na bia 
łe j kartce papieru, ale śladu 
pisma nie było widać.

ści z dziedziny wojskowej, m. 
in. o rozmieszczenie obiektów 
wojskowych, o wyposażenie 
wojska w broń itp.

— Polecił m i — zeznaje 
świadek — zbierać dalej ta ­
k ie  wiadomości i  wypytywać 
o nie znajomych żołnierzy.

Kolejny świadek, MARTA 
PIOTROWSKA, ciotka osk. 
Wrucka, w zeznaniach swych 
potwierdziła również fa k t po­
siadania przez siostrzeńca ma 
teria łów chemicznych do spo­
rządzania tajnopisów, jak rów 
nież stwierdziła, iż usiłował on 
uzyskać od niej szereg in fo r­
macji dotyczących instytucji, 
w  której pracuje oraz wiado­
mości z innych dziedzin.

Po złożeniu zeznań przez 
świadka Piotrowską sąd za­
rządził rozprawę przy 
drzwiach zamkniętych.

Sw. Stefania Ważna

ŚW IADEK LEO K AD IA  BE- 
REND zeznaje m. in., że będąc 
na „wycieczce“  zorganizowa­
nej przez Wrucka zauważyła, 
że interesował się on bardzo 
obiektami wojskowymi.

— Po powrocie do domu - 
zeznaje świadek Berend — 
Wruek coś sobie zapisywał czy 
też szkicował.

Świadek STEFAN WRUCK, 
b ra t oskarżonego, na pytanie 
sądu wyraża zgodę na składa­
nie zeznań i  stwierdza, iż gdy 
spotkał się ze swym bratem 
ten wypytyw ał go o wiadom i Sw. Stefan Wruek

III dzień procesu

Marian Niemczyk

Sw. W iktor K rogul

ŚW IADEK W IKTO R KRO­
G UL — b. członek SA mówi, 
że osk. W ruek przyjechał <lo 
niego do Olsztyna, przedsta­
wiając mu się jako Henryk Su 
chanowicz. Po pewnym czasie 
przyznał, że nie to  jest jego 
prawdziwe nazwisko.

— Przekazując m i pozdro­
wienia od Gelhai’a — mówi 
świadek — Wruek powiedział, 
że pi-zyjechał z Niemiec za­
chodnich dla sprowadzenia żo 
ny Gelhara i  zbierania wiado­
mości dla wywiadu.

PROK.: Jakie sprawy in te ­
resowały osk. Wrucka?

ŚW IADEK: Przede wszyst­
k im  wiadomości o charakterze 
gospodarczym, a także plany, 
zakłady pracy i  inne rzeczy. 
Chciał koniecznie, żebym dostar­
czył mu nowy polski dowód o- 
sobisty oraz książeczkę w o j­
skową. Wręczyłem mu legity­
mację związków zawodowych 
i  d ruk i do zameldowania.

ŚW IADEK STEFANIA WAŻ 
NA, siostra osk. WrucKa, 
stwierdza na pytanie sądu. Iż 
zgadza się na złożenie zeznań 
i  oświadcza, iż widziała jak 
Wruek pisał lis ty  uta jonym 
pismem.

— B ra t kazał mi uczyć się 
tego samego, co on robi — ze­
znaje świadek Ważna. — Na 
jego życzenie wysłałam wów­
czas napisany przez niego lis t 
do Niemiec zachodnich. Prze 
kazałam także napisany przez 
niego lis t naszej znajomej Geł 
barowej.

-  BM. w dalszym ciągu toczą 
'  cego się przed Wojskowym 

Sądem Rejonowym w Szcze­
cinie procesu grupy szpiegów 
wywiadu adenauerowskiego - -  
sąd po przesłuchaniu ostatnich 
świadków udzie lił głosu stro­
nom.

Doprowadzeni z więzienia 
świadkowie A lfre d  Pietruszka 
i  Henryk Koj, to agenci w y­
wiadu adenauerowskiego, k tó ­
rzy po ucieczce z k ra ju  na te­
renie zachodniego Berlina, zo­
stali zwerbowani do roboty 
szpiegowskiej.

Świadek Pietruszka opisując 
metody werbowania szpiegów 
przez wywiad adenauerowsKi. 
zeznał m. in.:

— Przebywałem w  obozie 
niemieckim w  dzielnicy A lt  
Moabit. Ze względu na nę­
dzę panującą w  obozie uda­
liśmy »ię z  Kojem do ,,Sehle 
sicr Bund”  z prośbą o pomoc 
pieniężną i  ubranie. Tam 
poznaliśmy Kaisera 1 Nent- 
wiga, którzy początkowo po­
dawali się za dziennikarzy.

W ypytywali nas oni do­
kładnie — mówi świadek — 
o wszystkie wiadomości z 
Polski. W  czasie rozmowy 
Nentwig przedstawił się ja 
ko k ierownik Nachrichten 
Dienst i  mówił, że jest to pla 
cówka wywiadu niemieckie 
go, k tó ry  współpracuje z  
Amerykanami.

W  dalszym ciągu swych ze­
znań świadek Pietruszka o- 
świadczył, że Kaiser zapropo­
nował zarówno jemu jak  i  Ko 
jo w i współpracę z wywiadem, 
a gdy początkowo odm ówili — 
stracili znalezioną w  między­
czasie pracę.

— B y ł to podstęp Kaisera — 
ciągnie świadek — k tó ry  wszę 
dzie podstawiał nam nogę, by 
nas zmusić do zgody na jego 
propozycje.

Świadek zeznał następnie, że 
po wyrażeniu zgody na pra­
cę w  wywiadzie przeszedł prze 
szkolenie szpiegowskie. Szefem 
specjalnych kursów w  Niem­
czech zachodnich był Kaiser,

a wykładowcami Bauer i Jan- 
sen.

j\T  ASTĘPNY świadek — 
1 '  HENRYK KOJ potw ierdził 
fakty  przedstawione przez 
świadka Pietruszkę.

Ostatni świadek JÓZEF K I- 
ŻEW SKI zeznał, że gdy zbiegł 
z Polski w' maju 1952 roku do 
Berlina zachodniego policja 
tamtejsza przekazała go do a- 
merykańskiego b iura wyw ia­
dowczego na Manteuffelstras- 
se. gdzie był przesłuchiwany 
kilkakro tn ie  przez niejakiego 
Hansa, który wypytyw ał go 
o informacje z dziedziny w o j­
skowej i  gospodarczej.

— Proponowano m i również 
współpracę z wywiadem — mó 
w i świadek — a gdy odmówi­
łem — ¿kierowany zostałem do 
obozu niemieckiego przy Rot- 
tenburgstrasse, w  którym  by­
ły  bardzo ciężkie w arunki ży­
cia. Do obozu przychodzili czę 
sto różni agenci. Św. K iżew- 
ski opowiada o swej 7-miesię:z 
nej służbie w  kompaniach war 
towniczych na terenie Nie­
miec zachodnich.

W  kompaniach tych — mó­
w i świadek — praca jest b. 
wyczerpująca. Wskutek złego 
odnoszenia się do ludzi, k ilka  
razy już  zdlarzały się wśród 
członków kompanii wypadki 
samobójstw.

Po złożeniu zeznań przez 
świadka Kiżewskiego sąd wzy 
wa kolejno oskarżonych, by 
rozpoznali wśród dowodów rze 
czowych przedmioty, które sta 
now iły ich własność. Osk. Land 
voigt rozpoznaje m. in. pisto­
let, kompas i używane przez 
siebie legitymacje, osk, Machu 
ra wskazuje szkic przejścia 
przez-Odrę, zaś osk. Wruek roz 
poznaje fałszywe dokumenty 
otrzymane od Kaisera. zegar­
k i i  inne przedmioty.

Sąd po wysłuchaniu prze­
mówień prokuratora i obroń­
ców oraz ostatniego słowa o- 
akarżonych — zapowiedział o- 
gloszenie wyroku w  dniiu 7 
bm., t j. w  poniedziałek. Oskar 
żyeiel publiezrey zażądał dla 
oskarżonych Wrucka i  Land­
voigta kary śmierci, a dla osk. 
Machury kary długoletniego 
więzienia.

Od terminowego i rytmicznego
realizowania dostaw

z krajowych hut i  fabryk 
zależy rozpoczęcie w 1954 r.

produkcji stali w nowej Hucie
r l  UDZIAŁEM wiceprezesa Rady Ministrów Jaroszewicza, kierow- 
' 1 nika Wydziału Przemysłu Ciężkiego KC PZPR -  Lapota, za­

stępcy przewodniczącego PKPG Wanga i ministra hutnictwa -  
Żemajtisa odbyła się w Nowej Hucie ogólnokrajowa narada 
przedstawicieli zakładów przemysłowych, wykonujących dostawy dla 

budowy kombinatu. Na naradzie omówiono realizację uchwały 
Prezydium Rządu z dnia 5 maja br. w sprawie terminowego i 
kompleksowego zakończenia pierwszego etapu budowy kombinatu 
Nowa Huta oraz przedyskutowano zadania, ciążące na dostaw­
cach krajowych w końcowym okresie rb. oraz w roku przyszłym, 
w świetle uchwał IX Plenum KC PZPR.

WIELKA
DYSKUSJA
PRZEDZJAZDGWA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

(O R G A N IZA C JE  partyjne 
''- ' 'h a n d lu  uspołecznionego, 
dyskutując nad tezami, wysu­
wają konkretne propozycje, 
jak lepiej zaopatrywać ludzi 
pracy, ja k  szybciej rozprowa­
dzać rosnącą masę towarową 
artykułów  codziennego użyt­
ku.

„A b y  le p ie j sprostać odpow ie­
dz ia lnym  zadaniom , ja k ie  nakłada 
na nas IX  p le nu m  — s tw ie rd z ił Ta 
deusz M E N D E LE W S K j na zebra­
n iu  o rg an iza c ji p a r ty jn e j p rzy  
M HD  w  S ZC ZEC IN IE  — m usim y 
prow adzić dokładna analizę po­
trzeb ludnośc i, zaopatryw ać nasze 
sk lepy w  ta k ie  a so rtym e n ty  Iowa 
ró w , ja k ic h  życzą sobie fconsumen 
ci. D latego w  na jb liższych dniach 
za łożym y s p e ija ln e  ks iążk i życzeń 
w  każdym  sklep ie  i  będziem y pro 
nagować w śród ku p u ją cych , by 
d z ie lili sie z nam i sw o im i życze­
n ia m i. O żyw im y pracę K o m ite ­
tó w  O p iekuńczych, k tó re  czuwać 
będą nad pracą naszych sklepów  
i pomagać nam  będą w  usp raw ­
n ia n iu  d y s try b u c ji tow arów .

Chłopi radzą 
nad powiększeniem 
produkcji rolnej

CZERO KO  dyskutują nad
^  tezami przedzjazdowymi 

także pracujący chłopi w  woj. 
krakowskim. Na setkach ze­
brań gromadzkich organizacji 
partyjnych wskazywano na 
konkretne sposoby wzmożenia 
wałki o wzrost wydąjności z 
ha, o bardziej in tensywny roz­
wój hodowli.

Na zebraniach przodujący 
chłopi -  m iczurinowcy dzielą 
się swymi doświadczeniami, 
wskazując na w ie lk ie  rezerwy 
produkcyjne, tkwiące w  indy­
widualnej gospodarce chłop­
skiej.

„D la  w yko rzys ta n ia  ty ć l i  reze rw  
— pow iedz ia ł na jed n ym  z ta k lc n  
zebrań Jan M yszka, m a łoro lny 
chłop z grom ady B le s ia dk i, pow. 
Brzesko — m usim y częście j zaglą­
dać do podręczn ików  i pism  ro ln i 
czych, zapoznawać sie z dośw iad­
czen iam i naszych sąsiadów — przo 
du jących  chłopów  — i  dośw iad­
czen iam i spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych . T y lk o  w te d y  podn iesiem y 
hodow le  i  w yda jność z hekta ra , 
ta k  Jak to  napisane je s t w  tezach 
naszej p a r t i i “ .

Na zakończenie zebrania 
chłopi te j gromady postano­
w ili, w  odpowiedzi na tezy. 
podwyższyć kontraktacje trzo­
dy chlewnej o 10 proc., zwięk­
szyć chów bydła rogatego o 15 
proc. oraz uprawę roślin olei­
stych o 100 proc.

Bezpartyjni nroszą 
o przyjęcie do partii
|\J  A w ielu zebraniach orga- 

nizacji party jnych, które 
dbywają się przy udziale bez­
party jnych. wpływają  prośby 
o przyjęcie do p artii m. in. w 
pow. Złotoryja chęć wstąpie­
nia do p a rtii zgłosiło 13 osób, 
w pow. Lwówek — 19. a w 
pow. Dąbrowa Tarnowska — 
41, przeważnie małorolnych 
chłopów. O zr,Interesowaniu 
bezpartyjnych dyskusją na ot 
wartych zebraniach p a rty j­
nych świadczy fakt. że np. w 
kopalni „Tu rów “  wśród 170 
obecnych na zebraniu było 80 
bezpartyjnych.

Z eb ra n ia  p a r ty jn e  pow odu ją , iż 
w  zakładach p ra cy  rośn ie atmosfe 
ra  w a lk i z n iedoc iągn ięc iam i, atmo 
sfe ra  ofensywności i bojowośc), a 
w  szeregach cz łonków  p a r t i i ■— zra 
zum ien ie przodowania w  nraey po 
lity c z n e j, społecznej i zaw odow ej.

REFERACIE min. Żemajtisa 
’  * i dyskusji podkreślone było, 

że na budowie kombinatu doko­
nane już zostały najtrudniejsze 
roboty ziemne, fundamentalne i u- 
zbrojenie terenu. Obok urucho­
mionych. już poprzednio wielkich 
zakładów t. zw. rejony warszta­
tów mechaniczno - remontowych, 
rozpoczyna prace wytwórnia ma­
teriałów ogniotrwałych. Jej wy­
dział szamotowy podją ł już pierw­
szą produkcję. Trwa budowa hol 
produkcyjnych wielu innych obiek 
tów kombinatu.

Omawiając poważne osiągnię­
cia w dziedzinie realizacji uchwa 
ły Prezydium Rządu, stwierdzono 
jednak, że nie wszystkie dosta­
wy krajowe napływają terminowo, 
często też dostarcza się do No­
wej Huty urządzenia niekomplet­
ne, szereg zakładów nie wywią­
zuje się ze swych zadań również 
pod względem ilościowym. Dosta­
wy konstrukcji stalowych przebie­
gają bardziej regularnie niż do­
stawy maszyn i urządień. Na za­
planowane w roku bież. 29.392 
fony, dostarczono w ciągu 10 i 
pó ł miesiąca 22.501 ton kon­
strukcji.

W dostawach tych przoduje 
załoga huty „Zebrze", która ter­
minowo nadsyła swoje transpor­
ty. Niedostatecznie natomiast 
jeszcze wypełniają swoje obo­
wiązki huty: „Zygmunt”  i im. 
Dzierżyńskiego.

J EŻELI chodzi o dostawy prze­
mysłu krajowego w zakresie 

¡haszyn i urządzeń, to wciąż jesz­
cze nie napływają one rytmicz­
nie, w przeciwieństwie do dostaw 
radzieckich, które ’mimo źe sta­
nowią przeważającą część ma­
szyn i urządzeń niezbędnych do 
uruchomienia Nowej Huty, to  jed­
nak nadchodzą w terminie, a 
często nawet przed terminem.

Na zaplanowanych w roku bież. 
11.391 ton maszyn i urządzeń z 
przemysłu krajowego dostarczo­
no w  ciągu 10 i pó ł miesiąca tyl­
ko 6.168 ton. Stwarza to poważ­
ne trudności budowniczym kom­
binatu, np. powstały opóźnienia 
na budowie gmachu sortowni rud 
z winy huty im. Nowotki i na bu­
dowie hali pieców wgłębnych 
walcowni -  zgniatacza z winy 
Zaodrzemskich Zakładów Przemy­
słu Metalowego.

Rok przyszły stawia przed do­
stawcami krajowymi Nowej Huty 
zadania globalne niemniejsze niż 
w rb., z tym jednak, że wszystkie 
urządzenia nadejść muszą w c ią ­
gu trzech pierwszych kwartałów, 
aby umożliwić terminowe odda­
nie do produkcji 6 podstawowych 
wydziałów kombinatu: wielkich 
pieców, siłowni, koksowni, aglo­
merowni, stalowni i waicowni -  
zgniatacza.

Od terminowego wykonania i 
wysyłki kompletnych urządzeń za­
planowanych na rok przyszły oraz 
od ich wysokiej jakości zależy 
rozpoczęcie w 1954 r. produkcji 
surówki i stali w Nowej Hucie. 
Naruszenie chociażby jednego z 
tych warunków mogłoby opóźnić 
oddanie do eksploatacji podsta­
wowych wydziałów kombinatu.

Rozpoczęcie podstawowej pro­
dukcji Nowej Huty wpłynie za­
sadniczo na wzmocnienie naszej 
bazy przemysłowej, na której o- 
piera się przemysł lekki, rolnictwo 
i inne gałęzie gospodarki nero- 
dowej. Uruchomienie Nowej Hu­
ty, która zaopatrzy przemysł w 
materiały do orodukcji tysięcy 
maszyn i traktorów, umożliwiając 
zwiększenie produkcji rolniczej o- 
raz unowocześnienie parku ma­
szynowego w przemyśle lekkim — 
będzie miało ogromne znaczenie 
dla realizacji programu pcprawy 
położenia materialnego ludności, 
wytyczonsao w tezach przyjętych 
przez IX Plenum.

«I
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I M AJ A 1933 roku kolonia 
niemiecka w Rzymie -  
około 700 osób -  zgroma­

dziła się w wielkiej auli Anima. 
Anima to stara fundacja niemiec­
ka jeszcze z czasów Świętego Ce­
sarstwa Rzymskiego Narodu N ie­
mieckiego. Zgromadzenie, które 
się tu tego dnia zebrało było za­
iste niezwykłe. Czarne sutanny 
kleryków i czerwone opończe se­
minarzystów z Collegium Germa- 
nicum sąsiadują z brunatnymi ko­
szulami SA-manów i szarymi, po- 
lowymi mundurami Stahiheimu. 
Oto zasiedli zgodnie obok siebie 
biskup Akwizgranu, obydwaj am­
basadorowie niemieccy, ten z 
Watykanu i ten z Kwirynału, kie­
rownik grupy zagranicznej partii 
narodowo-secjciistycznej i wciele­
nie starej pruskiej tradycji, oficer 
armii cesarskiej w stanie spo­
czynku.

„G dy hackenkreuz wkraczał w 
te kościelne mury, mógłby kto 
rzec: oto idq wilki w owczej skó­
rze. Innego zdania był jednak re­
ktor Anima, ks. biskup dr Alois 
H udol: „O to  jedyna w swoim ro­
dzaju manifestacja jedności na­
rodowej i wspólnoty losów" -  
rzekł głosem, w którym drgało 
głębokie wzruszenie. D la Hudala 
-  urodzonego w Austrii a wycho­
wanego w duchu ideologii wiel- 
koniemieckiej -  ten dzień 1 maja 
1933 roku był spełnieniem naj­
tajniejszych marzeń. Nareszcie 
udało mu się pod tym dachem 
zjednoczyć katolicyzm z narodo­
wym socjalizmem.

„W  tej przełomowej chwili dzie­
jowej -  zaczął ks. biskup Hudal 
swe przemówienie inauguracyjne 
-  katolicy niemieccy w itają nad­
chodzącą Rzeszę... Jest moim o- 
bowiązkiem, jako biskupa n ie­
mieckiego w Rzymie, zabrać w 
tej doniosłej godzinie głos i wska 
zać niemieckim katolikom dro­
gę..."

Opis ten zaczerpnęliśmy z opu­
blikowanej w  Niemczech zachod­
nich książki pt. „D e r Papst" (Pa­
pież), pióra Konstantyna księcia 
Bawarskiego * ). Wymaga ten o- 
pis kilku wyjaśnień i uzupełnień. 
Rzecz działa się w trzy miesiące 
po dojściu H itlera do władzy. 
Niedawno baw ił w Rzymie wice­
kanclerz von Papen i przedstawił 
kardynałowi Sekretarzowi Stanu, 
Eugenio Pacelli, projekt konkor­
datu między Trzecią Rzeszą a 
Watykanem. Rokowania potoczy­
ły się w przyjaznej atmosferze i 
już w niedalekiej przyszłości u- 
wieńczone być miały całkowitym 
sukcesem. W  kołach episkopatu 
niemieckiego myśl o porozumie­
niu i współpracy z Hitlerem znaj­
dowała coraz liczniejszych zwo­
lenników.

Tu, w Watykanie, jednym z na j­
gorętszych je j entuzjastów był 
ks. biskup Alois Hudal, rektor 
Collegium Germamcum * * )  oraz 
jego oowiernik i sekretarz, ks. 
Carl M arie Splett, rodem z G dań­
ska. Obydwaj już od dawna śle- 

, rizill z zainteresowaniem i sym­
patią działalność narodowego 
Socjalizmu w Niemczech. Ks. b i­
skup Hudal znany był w Waty­
kanie jako miłośnik hitlerowskiej 
literatury i roory je j zasób zgro­
madził na półkach bibliotecznych 
,.Anim o" i swego prywatnego 
mieiTkąnia. Pilnie wczytywał się 
w dzielą Hitlera, Rosenberga, 
Gottfrieda Federa, Strassera i in ­
nych filozo‘ów brunatnego fa ­
szyzmu. Aż zapragnął wzbogacić 
ic1'  dorobek swym własnym wy­
siłkiem. Zabrał się tedy do pisa- 
n!a fundamentalnej pracy pt. 
„D ie  Grundlagen des National­
sozialismus". (Podstawy narodo­
wego socjoiizmul. Zamierzał w 
niej udowodnić, że hitleryzm daie 
ssę całkowicie pogodzić z kato li­
cyzmem.

Rezcz była bardzo na czasie, 
albowiem mimo wysiłków wielu 
biskupów niemieckich, spory od-

• )  „D e r  Papst. E in  L e be nsb ild “ . 
Von K o n s ta n tin  P r in z  vo n  Bayern . 
K in d le r  un d  S ch ierm e yer Verlaß. 
Bad. W uerisho fen. 1932.

**) o f ic ja ln a  nazwa te j in s ty tu c j i  
vj ję z y k u  w ło sk im  b rzm ia ła : C oile- 
g io  T eu to n ico  in  Santa M aria  
d e ll 'A n im « , Stad w  sk róce n iu  
,, A n im a“ .

łam katolików żywił co do tego 
poważne wątpliwości. Ogromnie 
się też pracą ks. biskupa Hudala 
zainteresował sem marszałek 
Goering i informował się stale o 
je j postępach. Nosił się nawet 
z myślą zaopatrzenia książki we 
własną przedmowę. Sprzeciwił się 
temu jednak Hitler. I słusznie. 
Jakąż bowiem wartość propagan­
dową wśród nie przekonanych 
jeszcze do hitleryzmu katolików 
mogłaby mieć książka, na której 
okładce straszyłoby nazwisko 
Goerinąa? Przedmowę napisał 
więc sobie ks. biskup Hudal sam.

W  dziele swym nazywał hitle­
ryzm „najpotężniejszym prądem 

XX stylecia“  i nie radził nikomu 
płynąć pod prąd. Zwłaszcza, że 
prąd ten zwiastuje „b liską godzi­
nę wyzwolenia" dla „niemieckich 
obszarów, które przez traktaty 
pokojowe odcięte zostały od m a­
cierzy". Nawet rasizm po tra fił ks. 
biskup uzgodnić z zasadami w ia­
ry katolickiej, radząc tylko, by nie 
traktowano sprawy w sferze 
św iatopoglądowej" (weltanschau­
lich) lecz po prostu w płaszczyź­
nie „kultury (tak!) i higieny".

Łącząc teorię z praktyką, roz­
w ija ł tymczasem ks. biskup Hudal 
nader ożywioną działalność w 
kołach watykańskich na rzecz 
ścisłej współpracy z Hitlerem. 
Popierał też gorąco myśl o kon­
kordacie. W  tym samym kierunku 
dzia ła ła  zresztą ca ła  plejada 
przebywających stale w otoczeniu 
papieskim duchownych niemiec­
kich. Grupowali się opi wokół 
ówczesnego Sekretarza Stanu, 
kardynała Eugenio Pacelli, któ­
rego po dwunastu latach pobytu 
w Niemczech nie trzeba było na 
tę myśl nawracać. Sam był je j 
najgorętszym orędownikiem. I w 
tym duchu kierował polityką w a­
tykańską jako Sekretarz Stanu.

Z jego też poparciem w dniu 
13 czerwca 1938 roku ks. Carl 
M aria Splett mianowany został 
biskupem gdańskim. Zbliżała się 
już godzina „wyzwolenia niemiec­
kich obszarów, odciętych od ma­
cierzy“ , a Gdańsk m ia ł pójść na 
pierwszy ogień. Ks. Carl Maria 
Splett, niegdyś sekretarz ks. b i­
skupa Hudala, od dłuższego c?a- 
su przygotowywał się już do rea­
lizacji zadań, które proklamowa­
ne zostały tak uroczyście na o- 
wym zebraniu w  auli Anirr.a. 
W rócił do swego ojczystego 
Gdańska, zawarł sojusz i przyjaźń 
z miejscowymi „Fuehreram i" h it­
lerowskimi Forsterem i Greiserem 
i zabrał się do roboty. Tymczasem 
na skromnym odcinku swej pa­
rafii. Tępił polskość i Polaków, 
prześladował przeciwników hitle­
ryzmu. Z chwilą nominacji na b i­
skupa -  rozszerza swą dz ia ła l­
ność na ca łą  diecezję. Na pół 
roku przed najazdem hitlerowskim 
na Polskę i „wcieleniem " G dań­
ska do Rzeszy, każe przez swego 
kanclerza kurii oświadczyć dele­
gacji katolików polskich: „Tu jest 
Rzesza Niemiecka, tu nie ma 
miejsca dla Polaków". Skargi na 
postępowanie Spletta idą do W a­
tykanu. Odpowiedzią jest... ser­
deczny list Pacellego, który w łaś­
nie wybrany został na papieża 
i przybrał imię Piusa XII.

Co się działo na terenie d ie­
cezji gdańskiej po 1 września 
1939 roku — wiadomo powszech­
nie. Pisaliśmy o tym zresztą w 
artykule pt. „Raczkiewicz, Papee 
i W atykan" („Kurier Szczeciński" 
z dn. 26 listopada). Bestio hitle­
rowska szaleje, mordując, gnę­
biąc, prześladując, niszcząc każ­
dy ślad polskości na tych zie­
miach. Biskup Splett jest wyko­
nawcą tej polityki eksterminacji 
i germanhacji na terenie kościo­
ła  katolickiego diecezji gdańskiej. 
Wysiłki jego na tym polu zostały 
we właściwy sposób ocenione w 
Watykanie. Otrzymuje z kolei no­
minację na „adm inistratora apo­
stolskiego" diecezji chełmińskiej. 
Dostaje mu się teren rdzennie 
polski, o nikłej tylko liczbie lud­
ności niemieckiej. Nie szkodzi. 
Pozwoli mu to  w jeszcze więk­
szym stopniu wykazać skuteczność 
jego metod. Gestapo jest zresztą 
niezawodna pomocą. Z samej tyl­
ko diecezji chełmińskiej, liczącej 
670 księży — ginie z rąk hitlerow­
skich oprawców blisko 450 księ­
ży Polaków. Biskup Splett solida­
ryzuje się w pełni z mordercami. 
Gdy rodziny aresztowanych inter-

wen-iują j niego, odpowiada im 
krótko: „Polnisce Priester sind 
keine Apostoł, sondern Verrae- 
ter". (Polscy księża nie sq apo­
stołami, lecz zdrajcami). Znaczy­
ło  to  po prostu, że pasterz die­
cezji gdańskiej daje Gestapo 
wolną rękę.

Ks. biskup Splett nie był jed ­
nak osamotniony. Słowa, które 
rzucił w twarz zrozpaczonym ro­
dzinom ofiar hitlerowskiego ter­
roru, nie były jego tylko słowami. 
To samo i tak samo mówiły oso­
by postawione znacznie odeń 
wyżej w  hierarchii kościelnej. Nie 
kto inny, jak sam nuncjusz pa­
pieski w Berlinie, Monsignore 
Orsenigo, w ten sam sposób i 
niemal tymi samymi słowy uspra­
w iedliw iał postępowanie władz 
hitlerowskich wobec duchownych 
polskich, katowanych w  Dachau 
i innych obozach śmierci. Nie był 
to  więc odosobniony wybryk ks. 
biskupa Spletta, lecz wyraz okre­
ślonej polityki czynników waty­
kańskich.

Postępowanie nuncjusza Orse- 
niego demaskuje między innymi 
w  sposób zupełnie niedwuznacz­
ny ciekawy dokument, a m iano­
wicie list biskupa w. ocławskiego 
Karola Radońskiego do prymasa 
Hlonda, pisany we W łocławku 
dnia 6 lutego 1946 roku.

Mieliśmy już sposobność wspom 
nieć o ks. biskupie Radońslcim. 
On to w polemice z publicystą 
emigracyjnym, Zygmuntem Nowa­
kowskim na łamach londyńskich 
„W iadomości Polskich" (nr 140 
z r. 1942) przestrzegał przed kry­
tykowaniem prohitlerowskiej po­
lityki Watykanu, gdyż — jak pisał 
-„P ap ież to jest jedyny dziś poza 
Osią przeciwnik komunizmu". 
Trudno byłoby więc ks. biskupa 
Rądońskiegc pomawiać o jak ie ­
kolwiek skłonności radykalne. 
Wręcz przeciwnie, by ł on orę­
downikiem Watykanu, nawet wte­
dy, gdy reakcyjna prasa polska 
na emigracji uważała za koniecz 
ne zaprotestować przeciwko zbyt 
jawnie prohitlerowskiej orientacji 
Watykanu. A le po zakończeniu 
działań wojennych ks. biskup Ra- 
doński zetknął się z licznymi księż 
mi — więźniami obozów koncen­
tracyjnych, którzy mówili mu o 
swej martyrologii. I mówili jedno­
cześnie o niesłychanym zachowa­
niu się nuncjusza Orsenigo w 
Berlinie. Wtedy nawet ks. biskup 
Radoński nie mógł ppanować 
wzburzenia. I napisał w te j spra­
wie list do papieża Piusa XII. O 
losie swego listu poinformował 
ks. prymasa Hlonda, pisząc:

„Przez pośrednictwo Delega 
ta Apostolskiego w Londynie 
otrzymałem wreszcie odpowiedź 
mons. Tardini na list mój do 
O jca św. pisany po wizytacji 
we Francji i rozmowach z księż 
mi z Dachau. Wspominałem 
na podstawie jednomyślnych o- 
świadczeń księży polskich o nie 
przychylnym nastawieniu nun­
cjusza Orsenigo wobec naszych 
kapłanów więźniów. Jak wyni­
ka z pisma mons. Tardini, O r­
senigo zaprzeczył wszystkiemu, 
a są dowody na to, że kilka­
krotnie oświadczył, że księża 
sobie sami winni, bo uprawiali 
politykę".

Tok to  nuncjusz papieski w 
Berlinie zachował się jak Pon- 
cjusz Piłat. Gorzej. Nie tylko u- 
mył ręce, ale usprawiedliwiał 
morderców, A winę zrzucił na 
ofiary. Potem zaś -  jak  Judasz 
-  wszystkiego się zaparł. Choć 
są na to — jak stanowczo tw ier­
dził ks. biskup Radoński -  do­
wody, że kilkakrotnie oświadczył, 
„ iż  księża sobie sami w inni".

Wróćmy jednak do biskupa 
Spletta. Jego działalność czasu 
wojny podsumowana została na 
rozprawie przed trybunałem Pol­
ski Ludowej. Hitlerowiec w bisku­
pich fioletach poniósł za swą 
przestępczą działalność zasłużo­
ną karę. Jak Polska długa i sze­
roka, nie było ani jednego uczci 
wego człowieka, który by nie u- 
znał słuszności tego wyroku. Jak­
że zresztą skromnym był on za­
dośćuczynieniem dla tych, którzy

musieli patrzeć, jak Gestapo u- 
prowadzało ich najbliższych do 
obozów i więzień, na śmierć i po 
niewierkę. I którzy wiedzieli, jak 
bardzo był za to odpowiedzial­
ny ks. biskup Splett.

inaczej wszakże patrzył na tę 
sprawę Watykan. Tam przecież 
działalność Spletta nigdy nie bu­
dziła zastrzeżeń. Wręcz przeciw­
nie. Papież pisał doń odręczne 
listy w języku niemieckim, pełne 
serdeczności i  błogosławieństw. 
Już po otrzymaniu raportów o 
martyrologii kościoła katolickiego 
w okupowanej Polsce, a zwłasz­
cza na ziemiach „włączonych do 
Rzeszy", p isał Pius XII do Splet­
ta :

„Bądź przekonany, że co­
dziennie przy Świętej Ofierze i 
rozdziale błogosławieństw o 
Tobie pamiętamy... Nasza 
wdzięczność i uznanie należy 
się temu, coś zdziałał dotych­
czas w duchu katolickim..."

Kiedy więc dotarła do Watyka­
nu wieść o wyroku na ks. bisku­
pa Spletta, tamtejsi jego przyja­
ciele zaraz zabrali się do dzieła.

Oni, którzy nigdy nie ujęli 
się za żadnych z torturowa­
nych, umęczonych, zadręczo­
nych na śmierć w katowniach 
hitlerowskich księży i biskupów 
polskich -  postanowili nie­
zwłocznie wystąpić w obronie 
hitlerowca, który zbezcześcił 
godność kapłańską i wysługi­
w ał się Gestapo.

Misja wystąpienia w obronie 
biskupa Spletta przypadła w  u- 
dziale ks. biskupowi Hudalowi. I 
nie bez racji. Organizator hitle­
rowskiej galówki z roku 1933, 
człowiek, który z takim entuzjaz­
mem i rozrzewnieniem w itał nadej 
ście Trzeciej Rzeszy, był po temu 
osobą najbardziej odpowiednią.'

I oto w dniu 7 kwietnia 1951 
roku ks. biskup Hudal wystosował 
do episkopatu polskiego list tre­
ści następującej:

„M ó j były sekretarz, Monsig­
nore Carlo Splett, od la t 5 
przebywa w więzieniu. W roku 
ubiegłym pisałem do Eminen­
cji w Krakowie w  sprawie inter 
wencji, aby wielebny Biskup 
Splett mógł przybyć do Włoch, 
gdzie z pewnością znajdzie się 
d lań jakiś dom religijny, czy to 
nasz, czy inny, aż do czasu, 
kiedy Ojciec św. poweźmie w 
jego sprawie ostateczną decy­
zję. Monsignore Splett będzie 
bardzo zobowiązany za wszyst­
ko, co Wasza Ekscelencja zdo 
la  dlań uczynić".

Jakże wymowny to  list i 

Zestawcie go tylko z cyniczną 
wypowiedzią kardynała Orseni­
go, a  ujrzycie ca łą  przewrotność 
poiityki Watykanu. Setki i tysiące 
księży giną za kratami więzień i 
drutam i obozów hitlerowskich za 
to tylko, że są Polakami. W  W a­
tykanie panuje wtedy głucha c i­
sza. A gdy ktoś wreszcie przyci­
ska do muru nuncjusza papie­
skiego w Berlinie, kardynała O r­
senigo, wtedy padają słowa u- 
sprawiediiwienia morderców i po­
tępienia ofiar: „Księża -  Polacy 
sami są sobie w inni".

Ale gdy Carl M aria Splett, b i­
skup i „adm inistrator apostolski" 
diecezji chełmińskiej, pionier h it­
leryzmu i germanizator kościoła 
katolickiego na tych ziemiach, 
człowiek, który zabronił wiernym 
modlić się i spowiadać po po l­
sku i aktywnie współdziałał z 
Gestapo -  gdy tylko ten hitlerow 
ski zbrodniarz wojenny wpadł w 
ręce sprawiedliwości, natychmiast 
w Watykanie podniosło się la ­
rum.

Oto podwójna miara.
avis

Spaliło 
na panewce

I I '  SRÖD przedsiębiorstw
"  handlowych działają­

cych na terenie zachodniego 
B erlina jest wiele takich, k tó ­
rych nie notuje żaden urząd 
podatkowy. Nic dziwnego. Ta 
kie bowiem firm y , ja k  „F irm a  
Herzog", ,,Haase‘‘, Schlosser"  
czy „F irm a  Ncwdland“  niewie­
le wspólnego mają z tym  nor­
malnym, zwyczajnym handlem  
zachodnio -  niemieckiego miesz 
czucha. Gdyby tak zajrzeć.pod 
niewinne szyldy, oczom na­
szym ukazały by się ohydne 
targowiska zdrady i  domy to­
warowe dyw ers ji —  centrale 
adenauerowskiego wywiadu, 
skrzętnie zamaskowane nazwa 

handlowych przedsię­
biorstw.

Te cenione na szpiegowskiej 
giełdzie, solidne „ f irm y "  z po 
wodzeniem mogły <by sią z jedno, 
czyć w  jeden trus t pod wspól­
nym szyldem: „F irm a „O d­
w et" —  właśc. Konrad Ade­
nauer and comp“ .

W dotychczasowym arsenale 
wojującego, zachodnio -  nie­
mieckiego rewizjonizmu moż­
na 1było znaleźć, wypróbowa­
ne w  n iejednej już napaści na 
nasze zachodnie granice rodzą 
je broni, jak  nieprzytomne pro  
wokacje organizowane przez 
bońską k likę , jak watykańską  
politykę  „pasterskiego" podbu­
rzania wysiedleńców z naszych 
Ziem Odzyskanych, czy nieu­
stanne zaprzeczanie przez a- 
merykańskich polityków  sensu 
uchwał poczdamskich w  spra­
wie naszej granicy na Odrze i  
Nysie.

Ten arsenał odwetu wzboga­
cony został ostatnio przy w y ­
datnej i  wspaniałomyślnej po­
mocy USA o nową broń: o 
szpiegostwo. Trzy dn i zeznań 
Landvoigta, M achury i  Wrucka 
na procesie szczecińskim w  do 
statecznym stopniu odsłoniły 
rolę te j nowej broni bońskiego 
fuehrera, je j zadania w  zaciek 
lym  łańcuchu odwetowych, re 
wizjonistycznych prowokacji.

A  więc agentów do wykony  
wania te j części gehlenowskie 
go planu „T iefe und For­
schung", która  m iała na celu

GŁOS ANGLIKÓW 
W SAMOLOCIE 
POLITYKI 
AMERYKAŃSKIEJ

„Spadochronów
nie ma
-  nikt nie może 
uratować się“
P ^ Z IE N N IK  „D a ily  M ir ro r“  

w  a iłyku le  redakcyjnym 
daje wyraz poważnemu zanie­
pokojeniu 7. powodu o rientacji 
p o lityk i zagranicznej USA i 
wzywa C hurchilla , aby doma­
gał się na konferencji na B er­
mudach zasadniczej zm iany tej 
polityki.

Dziennik pisze m. in.r

„W iemy, że torujem y so­
bie drogę w  przyszłość na sa 
molocie amerykańskim. Nie­
pokoi .nas jednak p ilo t. Jeżeli 
będzie on nadal trzym a ł się 
obecnego kursu  —  przyszłoś 
c i w  ogóle nie będzie. Zdąża 
on wprost ku zagładzie i  po­
ciąga tam za sobą również 
nas —  pasażerów. A  spado­
chronów nie ma. N ik t nie 
może się ura tować".'

W dalszym ciągu dziennik 
oświadcza; ..Nie znaczy to  by­
najm niej, że wszczynamy wrza 
wę r. powodu jakichś głupstw 
Polityka amerykańska to  znacz 
nej swej części przeraża nas". 
„D a ily  M ir ro r"  zwraca uwagę 
na fa k t popierania przez Ame­
rykanów L i Syn Mana i  Czang 
Kai-szeka oraz pisze, że mac- 
carthyzm■ budzi wstrę t icśród 
narodu angielskiego. Dziennik 
nawołuje do uznania Chin 
przez Amerykę i  d o  przeprowa 
dzenia rozmów 4 mocarstw-

„rozpracowywanie"  Polski w e r 
buje się przede wszystkim  z w y  
rzutków, pochodzących z tere­
nów, które obejmują obecnie 
nasze Ziemie Odzyskane. Do­
biera ich się według takiego 
klucza, aby ich ła tw ie j u tw ie r 
dzić w  przekonaniu, że ich  na j 
świętszym obowiązkiem jest 
walczyć o „przyłączenie" tych  
ziem do adenauerowskiego Rei­
chu.

JZ1EDY Torgler, Jansen czy
* *  Kaiser, kierownicy poszczę 

gólpych „ f irm "  w  Berlin ie  za­
chodnim werbują jakiegoś no­
wego kandydata na szpiega, 
przede wszystkim wyjaśn ia ją  
mu, że praca szpiegowska je s t  
dlatego Niemcom zachodnim  
potrzebna, aby sformować p la ­
ny przyszłej w o jny przeciwko  
Polsce i  innym  kra jom  demo­
kra c ji ludowej, aby szybciej 
„w yzw olić  niemieckie tereny

Jednym z takich czołowych 
„ideologów" tego nowego 
„D rang nach Osten", rzecz Jan 
na w  ska li zachodniego B e rli­
na, jest „szef z B erlina", —  ja k  
go nazywa Wruck. b. m a jo r 
hitlerowskiego Wehrmachtu i  
b, obszarnik z Prus Wschod­
nich —  Kaiser. Od niego to po 
chodzi ta cała szpiegowska e- 
wangelia odwetu, pod sztanda. 
rem. której przepraw ia li się 
Odrą do Polski W ruck  i  Ma- 
cliura.

—  Kaiser m i m ówił, łe  gdy 
wybuchnie wojna, to zadaniem 
niemieckiego Wehrmachtu bę­
dzie odebrać tereny wschodnie 
i  zniszczyć Polskę, aby więcej 
nie powstała —  oświadczył A -  
dolf Machura.

Zaś Konrad W ruck mówi:
—  Kaiser często m i powta­

rzał, że Polska, o ile  będzie 
istniała, to będzie ogramtezona 
do terenów wschodnich...

Czy należy traktować te nie  
przytomne plany ty lko  jako  
swoisty w y kw it „ideolog ii" by 
lego pruskiego obszarnika, na 
którego m ają tku gospodarzą te  
ras chłopi polscy?

„Zagarnięcie ziem polskich  
jest zgodne z amerykańskim  
planem atlantyckim  i  na to A -  
denauer ma już zgodę Polaków  
z Londynu..." —  m ów ił Kaiser 
do swego kolegi po SS-mań- 
skim fachu, Wrv.cka,

Bardzie j kró tko  i  bardzie j 
jasno nie można określić istoty  
rem ilita ryzac ji Niemiec zachód 
nich i  montowania tzw. a rm ii 
europejskiej, obnażyć prawdzi 
wego oblicza tró jp rzym ierza : 
Bonn, Waszyngtonu i  garstki 
londyńskie j emigrandy.

rA K I jest cel części „T iefe  
und Forschung". Cel całe­

go tego planu, spłodzonego w  
wywiadzie przyszłe j a rm ii 
europejskiej —  w  „B iu rze  Geh 
lena" —  to  przygotowanie, 
przy pomocy szpiegostwa i  dy­
wersji, g runtu  pod „ integrację  
Europy aż po U ra l", gruntu  
pod nowy, h itlerow ski podbój 
kra jów  dem okracji ludowej, 
pod „Neue Ordnung"  komór 
gazowych i  obozów koncentra­
cyjnych.

...Proces przeciwko grupie a- 
denauerowskich szpiegów to­
czył się w  Szczecinie. Wycho­
dzący z sali sądowej mieszkań­
cy miasta szli ulicam i, tętn ią­
cym i nowym życiem.. Na Pla­
cu P rzyjaźni Polsko ~ Radziec 
kie j dzieciarnia otoczyła nową 
koparkę, usuwającą gruz pod 
przyszły dom mieszkalny. Prze 
pełnione tram waje w iozły ro­
botników do pracy na d rug ie j 
zmianie w  stoczni i  hucie. W 
jasno oświetlonych sklepach 
kobiety czyniły zakupy.

—  M y w o jny nie chcemy i  
aktyw nie  walczymy o pokój —  
powiedział na procesie proku­
rator. —  Ale dla tych, którzy  
targną na nasze ludowe pań­
stwo, na nasze granice, będzie 
mv nieubłagani.

Dotychczasowa broń zachod­
nio  -  niemieckich odwetowców 
zawodziła, we wszystkich w y ­
padkach. Zawiodła też i  ta no­
wa. Zanim zdążyła wystrzelić. 
ToJc samo spali na panewce 
każda nowa próba, wym ierzo­
na przeciw naszej Ojczyźnie, 
naszej granicy na Odrze i  Ny­
sie, przeciw naszemu codzienne 
mu dniu  twórczej pracy  to 
Szczecinie, W rocławiu i  Gdań­
sku, w  każdym, polskim  mieś­
cie.

i
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JZ IE D Y  i  gdzie w yna lezlo
n no piece ka flo w e?  P yta  

u le  to  zadają sobie czy te l­
n icy , chociaż jes ień jes t 
w y ją tko w o  pogodna i  c ie- 
p ia . A le  bez pa len ia  w  p ie ­
cach obejść Sie n ie  można.

Śc i s ł e j  odpow iedz i na 
p y tan ie  n ik t  n ie  da. Piece 
k a flo w e  p o w s ta ły  ta r/j, 
gdzie odczuw ano ich  po trze 
bę, a w ię c  w  pó łnocnych 
k ra ja c h  E u ro py .

N ie  m ożna też m ów ić  o 
w yna lazku . p ie c  k a f lo w y  
n ie z ja w ił się nagie, p rze ­
chodz ił d ługą ew o luc ję . Je 
go p ro to typ e m  b y ł piec ułe 
p lo n y  w p ro s t z g lin y .

Bardzo n iew ygodne m usia 
ły  być  t e piece, skoro  ju ż  
w e wczesnym  śred n iow ie ­
czu zaczęto je  ulepszać. 
C hodziło  o Po. że p ie c  lep io  
n y  *  g l in y  m ia ł ściany 
bardzo gru be  i  w sku te k  te  
go rozg rzew ał się pow oli.

A b y  w iec przysp ieszyć 
pro m ie n iow a n ie  c iep ła, w sta 
w ian o  w  ściany pieca... 
g a rn k i g lin ia ne .

T a k i w m u ro w a n y  ga rne k 
sam się szybko nagrzew ał 
i szybko nagrzewa! też iz ­
bę.

W na js ta rszych p iecach 
tk w iło  po  k i łk a  ga rnkó w , 
potem  coraz w ięce j, aż 
wreszcie doszło tło tego, żc 
ea ly piec sk ład a ł się a m oc 
nych ga rnkó w  pozłep ianych 
g łln ą .

P rzekonano się z czasem, 
U  g a rn k i czw oroką tne są 
prak tyczn ie jsze  od ok rą g ­
ły c h  i  w  te n  sposób z ga rn ­
ka n a ro d z ił się ka fe l.

W  Polsce jeszcze w  XJV 
w ie ku  staw iano piece z  ka ­
f l i  ok rą g łych  p rzyp om ina ją  
cych kszta łtem  duże donicz 
k ł  do k w ia tó w .

Z dobrą robotą trzeba się spieszyć

Dzwonią kilofy, huczą maszyny,

ros ią  mury s to licy  Korei
H A  gj t* jak Korea nie była sama w
g j£  B t t  jj?% 3MI U  S B  dniach walki o wolność i po-

" "  g  I B  K  1 |  I  t f l  § 8  E l  kój, tak nie jest dziś sama w
■  B B  wiP « ■  H  wielkim budzie pokojowego bu­

downictwa.

TEGOROCZNE LATO w Korei było niezwykle obfite w deszcze
i niepogody. Szeroko rozlała swe wody spokojna zazwyczaj W z a je m n a  p o m o c
rzeka Tedon, wezbrały liczne strumyki i potoki górskie. Ale ‘ ,  -

chłopi koreańscy nie martwili się tym. „Przyroda również pomaga narO C tO W  
nam w naszej walce -  mówili. — Wróg zniszczył nam urządzania
nawadniające pola ryżowe, ale dzięki deszczom wody będzie D  ADZIECKIE maszyny pracują 
pod dostatkiem i ryżu zbierzemy jeszcze więcej niż w zeszłym * '  przy budowie teatru na gó- 
roku". rze Moranbon, dopomagają w

pracach nad uruchomieniem naj-
TERAZ jednak panuje w Korei kańca. Zniszczyli setki demów większej w  Korei cementowni w 

piękna jesień. Śmieją się do po- mieszkalnych, szpitale, szkoły, u- Syhori i wielu innych obiektów
godnego, błękitnego nieba phe- niwersytet, historyczne zabytki i przemysłowych. W  polskim szpi'
niańskie dzieci, szczęśliwe i ufne, pamiątki kultury, które nrrefrwa 
że nie zawiśnie już na nim cień ły tysiące lat. 
pirackiego samolotu. Powietrze,

Döbra robota

38 równoleżnika, a już Rada 
Ministrów Koreańskiej Republi­
ki Ludowo-Demokratycznej po­
wzięła uchwałę o odbudowie 
rozbudowie Phenianu.

Stolica Korei powstanie z ruin 
piękniejsza i większa niż daw-

BOSMAN HEIN UPUMllAUA:

-  o wódce
f z Heinem / I  tu nagle, na samo wspomnie- 

była nawet nie o kieliszku, rozindyczył się
WYBRAŁEM s i

na połów. Pogoda 
dobra. Traw- 
'er spokojnie 
szedł lewą bur 
tą pod wiatr —  
staliśmy po od- 
■wietrznej stro­
nie w cieniu 
nadbudówki i  
mówiliśmy o 
wszystkim, ty l­
ko nie o ry­
bach. Wyszliś­
my z Rostocku 
przed paroma 
dniami, wie­
dzieliśmy tylko 
tyle, że przed 
miesiącem nie 
zobaczymy ro­
dzinnego mola.

W eterze byt 
trzask i  gwar.
Kapitan stał 
przy radiotele­
fonie i  słu­
chał.,. Może od 
najdzie jakiś 
znajomy głos, 
może kolega z 
flo ty rybac­
kiej NRD odez 
wie się i  po­
wie, gdzie znalazł ryby? jak przewodniczący towarzystwa
Hein kończył wachtę przy ste- wstrzemięźliwości, 
rze, luzowal go aplikant. Aż poczerwieniał na twarzy.

Nawet kapitanowi sprzykrzy- Podszedł do szafy i  jeszcze raz 
lo Się podsłuchiwać iskrzące się otworzył, 
w słuchawce rozmowy między ~~ Popatrz — mówi p'ze- 
obcymi statkami rybackimi. Prze. Ucz! Dokładnie 20 butelek. Na 
kręcił wyłącznik i  spojrzał na . całą załogę. W drodze na łowis- 
zegarek. ka i  podczas roboty, ani kropli,

—- Hein, trzeba wydać ludżhm rozumiesz? Ale musi być, bo jak 
fasunek papierosów —  odezwał kogoś na Północy przeziębi na 
się Stary. Bosman otworzył sza pokładzie, to trzeba i  od śród- 
fę kapitańską, w której schowa ka rozgrzać, I  dopiero kiedy 
no racje. Spojrzałem do środka, wszystko skończone i  dobrze po- 
Łagodnie chlupała wódka w k il szło, to na krótko przed bazą 
kunastu butelkach..' wypijemy z jednego lub dwa na

— A może by tak — spojrzą- pomyślność.., 
lent na kapitana i  Hein a — tak Zatrzasnął drzwi, zamknął

wolne od dymów pogorzelisk, jest 
tak kryształowo czyste, że sta­
nąwszy na górze Moranbon, moż­
na dokładnie zobaczyć zaryso­
wujące się na wschodzie kontury 
gór Puk Te-bon, na zachodzie 
zaś — stafowe przebłyski Morza 
Żółtego.

Góra Moranbon jest jednym z 
licznych pagórków, u których 
stóp rozpościera się prastara 
stolica Korei — Phenian lub ra­
czej to, co z niej pozostało. A 
pozostało bardzo niewiele. Bar­
barzyńcy amerykańscy zrzucili 420 nfeJ- rozległa, zielona i jasna, 
tysięcy bomb na Phenian -  po odziana w granit i marmur, przy- 
jednej na głowę każdego miesz- ozdobiona zabytkami sztuki, za­

lana morzem żywych kwiatów. 
Będzie ona nie tylko najwięk­
szym ośrodkiem przemysłowym, 
administracyjnym, naukowym i 
kulturalnym Korei, a łe żywym 
wyrazem nieugiętej woli zwycię­
stwa narodu koreańsf ‘ 
leniem jego marzeń o pokojo 
wym, radosnym życiu.

Plan ten, którego realizacja ma 
być ukończona w ciągu 10 do 15 
lat, już dziś jest wcielany w  ży­
cie. Codziennie wychodzą na u- 
lice miasta setki mężczyzn i ko­
biet, uzbrojonych w łopaty,

talu odzyskują zdrowie i radość 
życia ludzie okryci straszliwymi 
ranami, wyniszczeni chorobami, 
których nabawili się w katow­
niach Kożedo i innych „hum ani­
tarnych" amerykańskich obozach 

A  LE zaledwie trzy dni minęły jenieckich. Z braterską pomocą 
w od chwili ndv ostatnie cn!oe?u r 'od chwili gdy ostatnie spieszy narodowi koreańskiemu 

strzały przebrzmiały w pobliżu Chińska Republika Ludowa,
rńum/vf»ir>,!m n iii£ Dn/łn CZ.hr ... £. .—

po jednemu...
Przypomniało mi się nagle, 

że ostatni kieliszek widziałem w 
Rostocliu przed paroma dniami.

— Wódki? — zadziwił ste ka 
pilan. — W dwa dni przed po­
wrotem do bazy, wcześniej nie...

Chciałem na tym zakończ

szafę, klucz oddał kapitanowi 
ale dalej się indyczył:

—■ Wam z lądu się Wydaje, 
że marynarz pijak, bo czasem 
widać go pod gazem w knajpie. 
Dlaczego jest pod gazem — py­
tam? Dlaczego tak szybko ma 
w czubie? Bo w przeciwieństwie

sprawę, ále zapomniałem o Hel- do wielu z was nie umie pić, A 
nie. A stary bosman nagle na- potem — jśk mu się przytrafi 
sróżył się... na lądzie, to inni zaraz krzy-

Co leż się wam z lądu rżą, ić  „pijany jak marynarz", 
u/ydajć, że jak marynarz czy ry -—  Kuter na trawersie —
bak, to od razu pijak... Ze my krzyknął wachtowy z dziobu, 
tu niby nic innego nie robimy Kapitan sięgnął po lornetę, a 
jak tylko butelkę po butelce, a Hein schodził do kubrjjkii. Na 
puste w morze rzucamy, co...? tym Się skończyło.
I  to dlatego, że nd morzu wód- Alen) go rozłościł, bo *— jak 
ka tania, bo bez da, jak....? mi później wytłumaczyli — dot- 

\Viem z własnego doświadczę knąleni mimo woli słabej Strony 
r.ia, że Hein na lądzie lubi po- starego bosmana i  ■— jak mi 
ciągnąć z umiarem, ałe i umiar się wydaje — każdego rybaka 
bywa pojęciem bardzo indywi- i  marynarza. /  ju t  Więcej ryba- 
dualnym, Hein właśnie miał ia- ka na kieliszek nie zaprb::?. 
ki umiar, który nie był skąpy. Chyba..* (ti. K.)

Gdy wejdzie w żwJe podpi­
sany kilka dn i temu chińsko- 
koreański układ o wzajemnej 
pomocy kulturalnej i gospodar­
czej, przewidujący m. in. znacz­
ne dostawy materiałów budow­
lanych, taboru kolejowego, 
maszyn i przedmiotów codzien­
nego użytku -  odbudowa Ko­
rei pełną parą ruszy naprzód. 
Ta nierozerwalna jedność i 

przyjaźń narodów Azji stanowi 
poważne ostrzeżenie dla obozu 
imperializmu, który nie chce pa­
miętać, że historia się nie' cofa, 
i w dalszym ciągu usiłuje dep- 

, , . . .  . tać swym napastniczym butem
?it-° i 1" ! ? “  kf l e° r i kl* 30: . ” “ ! '  azjatyckich tu d ó i. Jak

~ powiedział premier Państwowej
Rady Administracyjnej i minister 
spraw zagranicznych Centralnego 
Rządu Chińskiej Republiki Ludo­
wej, Czou En-Iai: „Zbudzone i 
budzące się narody Azji nigdy 
nie ścierpią zniewag ani agresji. 

u.a ,ula „ ,c „  w .apa.y, zechce się z tym
loty i lamy. Uptzętoją zasypane £ S T d S " . * "  '
gruzem ulice, rozbierają resztki 
ruin. W  ślad za nimi posuwają 
się maszyny — dostarczone ze 
Związku Radzieckiego, buldożery 
i rozgarniarki, niwelując zorany 
bombami grunt, zsypując gruz na 
stosy. Szybko znikają z miasta 
ruiny i zgliszcza, świeży, dymiący 
jeszcze asfalt pokrywa poranioną 
ziemię.

Zabliźniają się też rany domów, 
gmachów fabrycznych i szpital­
nych. W dzielnicy centralnej gę­
sty las rusztowań oplata bloki 
mieszkalne, przeznaczone d la  ro­
botników pobliskiej fabryki w łó­
kienniczej. Sama fabryka, zbu­
rzona doszczętnie przez amery­
kańskie bomby, jest już w po­
ważnej części odbudowana. Po 
upływie trzech la t będzie ona 
produkować pięć razy więcej tka­
nin niż wszystkie fabryki włókien­
nicze Korei północnej przed woj­
ną.

Na górze Moranbon, od rana 
do późnego wieczora stukają 
młoty kamieniarskie, dzwonią ki­
lofy, turkoczą wózki, przewożące 
materiały budowlane. Nie darmo 
stare, koreańskie przysłowie po­
wiada „z  dobrą robotą trzeba 
się spieszyć". Robotnicy pracują­
cy na górze Moranbon spieszą 
się, pragną bowiem do końca 
roku ukończyć budowę nowego 
teatru dramatycznego.

Zaludniają się też okolice 
Phenianu, do niedawna jeszcze 
puste i wymarłe. Na drodze wio­
dącej do W oniam i powsteła ca­
łe miasteczko, skupione wokół 
pierwszej nowoodbudowanej ce­
gielni, po której zbudowano d a l­
sze. Wieczorem zaś, kiedy zapa­
da wczesny, jesienny zmierzch, 
Phenian rozbłyskuje tysiącem 
świateł. Najsilniej zaś jarzą się 
światła lampek zapalonych wo­
kół pomnika wzniesionego na 
stoku góry Moranbon w dowód 
wdzięczności narodu koreańskie­
go dla arm ii radzieckiej, która w 
1945 roku przywróciła Korei wol­
ność po 35 latach japońskiej 
niewoli.

Niezliczone razy krążyły nad 
tym pomnikiem wrogie bom­
bowce, lecz za każdym razem 
bomby trafia ły gdzie indziej. W 
czasie okupacji Phenianu Ame 
cykanie nagromadzili cafe tony 
dyrram tu, chcąc wysadzić pom­
nik w powietrze. Zanim jednak 
zdołali to uczynić, zostali wy­
pędzeni z nrasła. Pomnik prze­
trwał. Przetrwał niby symbol 
zwycięstwo i szczęśliwego jutra, 
symbol wielkiej prawdy, ie  tak

l i  F ilharm onii
Szczecińskiej

KONCERT
beethovenowski 
z udziałem
Wandy
Warmińskiej
p  IL H A R M O N IA  Szczecińska

rozpoczęła c y k l kon ce rtó w  po­
św ięconych tw órczośc i Beethove- 
na, w  ram ach  k tó ry c h  us łyszym y 
w szystk ie  je g o  sym fon ie  1 w ię k ­
szość u tw o ró w  In s trum en ta ln ych .

W  os ta tn im  kon cerc ie  usłysze­
liś m y  u w e rtu rę  do opery  
„E g m o n t" , p ieśni i  a r ię  z op.: 
„F ie d e iio “  oraz V I  sym fon ię  „Pa 
s to ra lną ". S o lis tką  by ła  W anda 
W erm ińska. A r ty s tk a  oczarowała 
s łuchaczy n ie  ty le  szlachetnością 
giosu i le  specyficzną mądrością 
w oka lną , do jrza łośc ią  m uzyczną o 
raz g łę bo k im  napięciem  psych icz­
nym , ta k  kon ieczn ym  p rzy  w y k o  
n yw a n iu  u tw o ró w  Beethovena. i 
p le śn i w  Jej w y ko n a n iu  zarysowa 
ły  poważną sy lw e tką  m uzyczną i 
p o zw o liły  w n ikn ą ć  w  niezw yk łość 
sz tu k i Beethowena. A r ia  z op.: 
„ t le d e l io “  raz iła  w  n ie k tó ry c h  m o 
m entach fo rso w an ie m  głosu, je d ­
nak po ryw a ła  dynam icznością. 
N ie d o k ła d n y  n ie s te ty  akom pania 
m en t o rk ie s try  u t ru d n ił solistce 
zadanie n ie  pozw ala jąc skup ić  się 
na przeżyc iu  od tw órczym .

W  ogóle o rk ie s tra  m ia ła  ty m  
razem „ z ły  dzień“ . K a z ił n ieczy­
s ty  s tró j, b ra k  p re c y z ji ry tm ic z ­
ne j, dów olnóść tem pa przede 
w szys tk im  niedopracow an ie  fra z y  
m uzycznej. Praw dopodobn ie  du ­
ży w p ły w  na poziom  w ykon aw ­
czy m ia ła  sala Z B M , k tó ra  ze 
względu na w a ru n k i akustyczne 
n ie  nada je się w łaśc iw ie  na salę 
kon certow ą (słuchacze n ie  od­
b ie ra ją  pełnego b rzm ien ia  o rk ie ­
s try  a poszczególni m uzycy  w 
ogóle n ie  słyszą się m iędzy sobą) 
T e m an kam en ty  Znacznie u tru d n i 
ły  pracę dy ryg en ta  s . G ościn iaka, 
k tó ry  m im o  rzete lnego w ys iłk u  
w łożonego w  p rzygotow an ie  k o n ­
ce rtu , n i«  osiągnął w łaściw ego po 
złomu odtwórczego» (J j

Hallo! - Tu mówi
radiowęzeł szkoły TPD nr t...
r T U Ż  przy Wałach Chrobre 
1  go przy ul. Małopolskiej 

mieści się szkoła TPD — 1. 
Mewy z nad Odry nierzadko 
zaglądają na szkolne boisko. 
Szkoła powstała w 1948 roku 
jako  pierwszy zakład nauko­
w y Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci w  województw!je szcze 
cińsirim.

...Idziemy jasnym długim 
korytarzem. Jest wczesny ra­
nek i  jeszcze daleko do 
dzwonka. Uderza nas od razu. 
że wszystkie podłogi są świe- ( 
żo froterowane, a dzieci mają ’ 
na nogach m iękkie  pantofle. 
Z głośnika _ umieszczonego 
gdzieś w  końcu korytarza do­
biega melodia ludowej piosen 
k i „Idzie  Maciek” .

Na drugim  piętrze niedale­
ko auli pa li się nad drzwiami 
czerwone ostrzegawcze świa­
tełko. Uwaga nie wchodzić!

— Radiowęzeł —- m yślimy 
głośno.

Łamiąc surowy zakaz czer­
wonej lam pki łotwienamy 
drzw i. W ita ją nas odruchowo 
zdziwione spojrzenia. Nawet 
dyżurny speaker, odrywa na 
chwilę oczy od gorączkowo 
czytanego po raz niewiadomo 
k tó ry  tekstu dzisiejszej au­
dycji.

M ały pokoik mieści całą 
aparaturę: radioodbiornik,
wzmacniacze, adapter, makro 
fony, no i  stół z całą masą 
wtyczek, lampek, i  przełączni­
ków, przy k tó rym  „urzęduje“  
Wiesiek Gruszczyński — dy­
żurny radiotechnik. Słowem 
radiowęzeł szkolny to  małe 
studio radiowe.

Rozglądając się po rad io- 
węźle nawiązujemy rozmowę 
ze Stanisławem Nowakiem, 
wykładowcą języka polskie­
go.

—• Nasze „S tu d io "  — m ó w i Sta 
n is ła w  N ow a k — ob s ług u ją  u- 
czn io w ie  pod k ie ru n k ie m  nauczy 
c ie li. W ykładow ca f iz y k i S iudz iń  
sk i odpow iada za s tron ę techn icz  
ną  a u d yc ji, ja  zaś za p ro gram o­
wa. F u n kc ie  speakera r.pełniaja 
uczenn ice i  uczn iow ie . P o w ie rzy ł 
im  tę  pracę Samorząd S zko lny.

Zespół radiowęzła nie ogra­
nicza się do „łapania”  z fa li 
ogótaopełskii-ej audycji m ło- 
dzież.awych. lecz przygotowu­
je  również swoje własne, na­
dawane podczas apeli poran­
nych.

Może myślicie, że audycje 
opracowuje garstka ucaniiów 
z radiowęzła? O, nie! Opraco 
wu ja  je  ko le jno uczniowie IX  
i  X  klas.

— A u d yc je  m a ją  różnorodną 
tie ść  t fo rm ę  — odpow iada da le j 
p ro f. N ow a k  — począwszy od ty ­
godn iow ych  in fo rm a c ji p o lity cz ­
nych , a u dyc je  do tyczą rece nz ji 
f i lm ó w , u ry w k ó w  z książek. M le  
l i im y  też audyc je  s łow no m uzycz 
ne. „O  C ho p in ie “ , „O  M oskw ie“  
„ O  s ław n ych  rew o lu c jo n is ta ch “  
Przez rad iow ęze ł nada je się też 
k o m u n ik a ty  d y re k c ji  s zko ły  i  sa 
m orządu. D ziś np . m us im y  na p ię t 
now ać p u b liczn ie  jednego z 
uczn iów  k l. V I I I ,  k tó ry  w  ty m  
ty g o d n iu  spóźn ił się c z te ry  razy 
do szkoły.

—• N ied aw no  m ó w iliś m y  o pod­
różach m ię dzyp lan eta rnych. — 
w trąca  się do rozm ow y speakerka 
L in a  — a os ta tn io  czy ta liśm y  iis t  
Leszka Łukaszew skiego, absolwen 
ta naszej szko ły , p isany do nas 
z M oskw y. W ie le  sko rzys ta liśm y

z tego l is tu  np. ja k  z rob ić  c ieką 
wą gazetkę ścienną, ta ką  ja ką  
Leszek w id z ia ł w  m osk iew sk ie j 
szkole. Bardzo w ie lu  absolwen­
tó w  naszej szko ły  s tu d iu je  w  
ZSRR, pisze do nas i...

Ostry dawonok przerwał 
Linie. W chw ilę potem w oulft 
pełnej młodzieży słyszymy 
je j dźwięczny głos.

— M ów i radiowęzeł szkol­
ny. Dzień dobry koleżanki i  
koledzy. Rozpoczynamy apel
poranny... (t)

Ukazał sią Kr 11153
IV

UKAZAŁ się listopadowy nu­
mer „Nowych Dróg". Numer 

zawiera: artykuł wstępny — Sze­
roko rozwinąć dyskusję przedzjaz- 
dową; Stefan Jędrychowskl — 
Kraje demokracji ludowej w w al­
ce o szybsze podniesienie stopy 
życiowej mas pracujących; J. Kron 
rod — Spożycie masowe w ustro­
ju socjalistycznym; Julian Flnkel- 
sztein -  Polityka, która przeciw­
stawia się dążeniom narodów; 
Grzegorz Bolesławskl — Kongres 
jedności ruchu zawodowego.

Przed II Zjazdem PZPR (arty­
kuły dyskusyjne): Bronisław Minc 
-  W sprawie nowego rozstawie­
nia s ił w gospodarce Polski Lu­
dowej; Stefan Kuhl — Państwo­
we i gminne ośrodki maszynowe 
dźwignią wzrostu produkcji ro l­
nej I socjalistycznej przebudowy 
wsi; R. Piotrowski i A. Wolski -  
O dalszy, szybszy rozwój budow­
nictwa mieszkaniowego.

Z życia partii: Jerzy Pryma -  
O kolegialności w pracy Instan­
cji partyjnych województwa war­
szawskiego.

Recenzje i b ib liogra fia : „Pań­
stwo i prawo" (rec. J. W ir) oraz 
listy I odpowiedzi*

Komplikacje
ZAŁOGA Szczecińskiej Bazy 

Remontowej- Przemyślu Te­
renowego w Szczecinie podjęła 
22 października 53 r. zobowią­
zanie odbudowania hali produk­
cyjnej sposobem gospodarczym 
w terminie do 30 listopada br, 

28 listopada o godz. 7,,-jP 
ośmiu ludzi wraz z ciągnikiem 
zgłosiło się do Rejonowej Cen­
tra li Złomu w sprawie materia­
łu potrzebnego do wzmocnienia 
konstrukcji dachu hali.

I  zaczęło się. Poszukiwanie 
zezwolenia na złom i  zważenie 

przyczepy trwa 
ło 2 godziny. 
Pól godziny za 
jęło ładowanie 
materiału na 
przyczepę. A 
wreszcie wypi­
sano zezwole­
nie na wywie­
zienie materia­
łu, lecz kierów 
nik sprzedaży 
protestował 'i  

twierdził, że jest to materiał, na 
który trzeba mieć specjalne ze­
zwolenie z Centrali Żelaza i Sta 
li.

Nie pomogły tłumaczenia na 
jaki cel przeznaczony jest ma­
teriał. Referent Zbytu Zbiornicy 
Złomu był nieubłagany, materiał 
wyładowano z powrotem.

Szczecińska Baza Remontowa 
Przemysłu Terenowego pyta: 
1) dlaczego w Zbiornicy Zło­
mu nie ma obsługi przy wadze. 
2) kto poniesie koszty związane 
z pracą ośmiu ludzi i  ciągnika, 
3) dlaczego czyni się trudności 
z pobraniem materiału, który ie 
żal bez zabezpieczenia od 1945 
do 1953 r. i nie znalazł zasfoso 
wania do tej pory?

Szczecińska Baza Remontowa 
Przemyślu Terenowego 

w Szczecinie

Istotnie! Pytania ważkie i 
bardzo na czasie. Nie wątpimy, 
że odpowiedź będzie wyraźna i

— w  Ś w ino u jśc iu  kasa b ile tow a  
P K P  O d ra -P ort od  10 d n i je s t n ie  
czynne?

— n ie  je s t w ykończona i oddana
do u ż y tk u  św ie tlica  w e wst O gn i­
ci*? (2383)

— Szczecińskie Z a k ła d y  G astro­
nom iczne n ie  do trzym a ły  ć b ie ir ii-  
cy? P o in fo rm o w a no  nas p ise ibn ie . 
że w  k io s k u  K Z G  p rzy  p rzystanku 
ko le jow ym  Z duhow o z dn iem  15 ! i 
stopadń zostanie w znow iona sprze 
d a t prasy codzienne j, tyg od n ików  
i m ie s ięczn ików , je d n a k  do tc i po­
ry  k io sk  n ie  je s t na leżyc ie ¿aopa 
trzon y  (20So)

*  ł  *
— m oto re k  e le k tryczn y  zegaro­

w y  w  sk lep ie M H D  (art. e lć k trv c z  
ne) p rz y  a l. W o js k i P o lskiego kosz 
lu je  34,10 zł, a la k i sam m oto re k  
p rzy  p i. H ołdu P rusk iego fis.io zi?

- -  Szczecińskie Z jednoczen ie Ro 
bó t Lą dow o -  In ż y n ie ry jn y c h  Ko­
m u n ik u je , że w  dn. 15.XI b r. w yp ła  
cono Z yg m u n to w i C hrzanow skie­
m u należności za op racow anie  po­
m ys łu  rac jon a liza to rsk ieg o . <2202)

— serdecznie d z ię ku ję  tob ie  ko 
chany „ K u r ie r k u “  za skuteczną 
in te rw e n c ję  na poczcie — paczka 
się znalazła il971)

Rom an W in ia re k  
*  *  *

w  zw iązku z naszą n o ta tką  
„D laczego“  M Z B M  n r  1 odpio 

w łada, ie  w oda z p iw n ic  zostaia 
w ypom pow ana 1 nap ra w io no  insta- 
e ję  w odno - kan a liza cy jn ą  w  da la 
*" listopada b r. (K44)

i i
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Uprzejmość i  fachowość to jeszcze nie wszystko!

DZISIEJSZA OBSŁUGA:
Ex. W., korespondent Wit. i  

'nasz fotoreporter.

Spór geograficzny
I | 7  MAŁYM Atlasie Geogra- 
»» ficznym — Romera, gdzie 

sa mapy całego świata, nie ma 
mapy Polski. Na to „Książnica 
Atlas" odpowiedziała, że atlas 
len przystosowany jest do pro­

gramu nau-

nie niowi, 
Do atlas 
geograficz­
ny nie jest 

tylko na jeden rok, a człowiek 
w jednej klasie całe życie nie 
siedzi. Poza tym każdy ma pra­
wo kupić sobie ten dobry i  tani 
atlas i może wymagać, aby 
oprócz wszystkich innych była 
tam przynajmniej jedna mapa 
Polski.

Przypominamy o tym, ponie­
waż nowy atlas geograficzny 
jest w opracowaniu.

W berka?
TRZECIOKLASISTA Tadzio
’  Karczewski wraz z czwór­

ka kolegów bawił się w „berka" 
wred budynkiem Szkoły Iiiży-

• łamali krzem 
przez przechodzących studentów 
uwagę malcy odpowiedzieli wy­
zwiskami.

Reflektor oświetla zachowanie 
su kandydatów na chuliganów. 
- -  do wiadomości rodziców i 
nauczycieli ze szkoły TPD nr. 7.

O bm urow any Tobruk

M i MO jesieni prace przy 
placu Tobruckim nie ustają. 
Pójdźmy dziś na spacer przez 
Talu uk, zobaczymy, że nowy 
zicicmec opasany fest już no­
wym murkiem.

A teraz pytanie: jak długo 
trunek pozostanie w stanie nie­
tkniętym skoro już teraz staje 
się on siedzibą handlarzy z 
ciachami? Jak dotąd sprawa 
opieki i dozoru ulic I zieleńców. 
prowadzących do targowiska na 
p zen Tobruckim, nie została 
to ; wiązana.

Czystość -  to podstawowy warunek
dobrej pracy fryzjerów \X /  SZCZECINIE działają 

’ ’  dwie spółdzielnie fryz je r 
skie. Jakość usług poprawiła 
się znacznie. Przoduje d u iy

K AŻD Y  z  nas —  często lu b  m n ie j często —  odwiedza Branżowy nie chce przydzielić punkt fryzje rski ..Urody“  przy 
fryz je rów . Spotyka nas tam przeważnie szybka, spraw  etatów niektóre punkty fryz je r al. Wojska Polskiego, 
na obsługa i  uprzejme przyjęcie. Nie może być inaczej, skie korzystają z pomocy Spół- 

skoro w  zakładach fryzjerskich Szczecina są dobrzy pracow- dzielni Usług, która widocznie
nicy.

Ale kłopoty są wszędzie te 
same: brud — z braku etato-

PODCZAS SPACERU 
oglądamy

w ys ta w y  
sk lepów  MHD

D Z lS  w  niedz ie lę  rozpoczyna się 
ko n ku rs  w ys taw  sk lepów  M H D , w 
k tó ry m  b io rą  ud z ia ł w szys tk ie  p la  
ców k i. K a żdy sk lep o trz y m a ł sw ój 
n u m e r k o n ku rso w y . Ocena w ystaw  
na leży t!o  k lie n tó w , k tó rz y  w yp o ­
w iedzą się w  spe c ja ln ych  a n k ie ­
tach. A n k ie ty  te  m ożna o trzym ać 
w  każdym  sk lep ie  M H D . A n k ie ty  
zaw ie ra ja  p y ta n ia : 1. k tó re  sklepy 
m a ja  n a jład n ie jsze  w ys ta w y , 2. 
gdzie je s t na jgrzeczn ie jsza  ob s łu­
ga, 3. k tó ra  eksped ien tka zasługu 
je  na w yró żn ie n ie , 4. Jakie są me 
dociągnięcia sk lepów  M H D  i i ,  w  
ju k i  sposób je  usunąć.

P rzew idz iane są na grody d la  de­
ko ra to ró w  sk lepów  oraz dla k l i ­
en tów , k tó rz - ' dadzą n a jtra fn ie j­
sze odpow iedz i w  ank iec ie . N agro 
dzeni k lie n c i o trz y m a ją  bo ny  ple 
n iężne do re a liz a c ji w  sieci sk le ­
pó w  M H D . B o n y  będą na 300, 250,

10, 3 po 100 1 5 po 50 Zł.
Sw o im  udz ia łem  w  kon ku rs ie  

M H D  p rzy c z y n im y  sie do dalsze­
go usp raw n ie n ia  pra cy  ty c h  p la ­
ców ek hand low ych . W y p e łn ia jm y  
zatem  a n k ie ty . <<n)

W 0DKĄ
nie można sie 
WYTŁUMACZYĆ

le jo w y m  Szczecin-D ąb ie n ie  u s łu ­
cha ł w ezw ania  s trażn ików , b y  od ­
sunął się od  to ru  1 w szczął aw an­
tu rę . D op row adzony na w a rto w ­
n ie  u d e rzy ł s tra żn ika  d w u k ro tn ie  
pięścią w  tw a rz .

N a rozp ra w ie  sądow ej tłu m a czy ł 
się, że b y ł p ija n y  i n ic  n ie  parnię 
a.
W Y P IC IE  a lko ho lu  i  dokonane 
od jego w p ływ e m  przestępstw a, 
■ k  s tw ie rd z ił Sąd, n ie  je s t w  żad 
ym  w yp a d ku  oko licznośc ią  łago­

dząca. Sąd P o w ia to w y  w  Szczeci­
n ie  skazał chu liga na  na i  m iesię- 

y w iez ien ia .
P odobn ie s ta ło  sie z Janem  T u -

=m ze Szczecina W  d n iu  2 w rzs - 
l ia  w  stan ie  p ija n y m  ze lży ł lun ie 

c ion a riuszy  M O . a w  drodze na ko 
m isa r ia t s ta w ia ł ooór. Sad P o w ia  

v skaza ł go na 10 m ies ięcy w ię  
z ien ia . (hm )

niedzielne 
imprez? sportowe

GODZ. 9 — ośrodek szerm ierczy
I Jag ie llońska — tró jm ecz : B u ­

d o w la n i (O lsz tyn) — B u d o w la n i 
(Szczecin) — W łó kn ia rz  (Szczecin).

GODZ. 10 — s tad ion  K o le ja rz a  — 
m ecz p i łk i  nożne j ZPS — D O KP .

GODZ. 10 — sala O R ZZ —  mecz 
tenisa sto łow ego A  k la s y : U nia 
D ru ka rz  — W łó kn ia rz .

Godz. 10 — św ie tlica  S toczn i — 
te n is  s to ło w y  A  klasa : S tal — K o ­
le ja rz .

GODZ. 11 — sala TP D  u l. Ście­
giennego — spotkania w  s ia tkó w ­
ce m ęsk ie j o  m is trz . A  k lasy : 
O gniw o (S ta rgard) — S ta i — 
(Szczecin), B u d o w la n i (Szczecin) — 
K o le ja rz  (Szczecin), AZS — S pó j­
n ia  I-b .

GOD Z 11 — św ie tlica  B iu ra
P ro j. B ud. W ie jsk . u l. W a w rz y n u  
ka ]5  _  m ecz tenisa sto łow ego A 
k iasy : S p ó jn ia  — O g n iw o  (S ta r*.).

G Ó D Z. 11.30 — s ta d ion  Koie.la- 
•za — m ecz p i łk i  n o żne j: K o le ją *z  
W olin ) - -  U n ia  (Szczecin).

GO D Z 13 — s ta d ion  K o le ja rza  
-  m ecz p i łk i  nożne j — K o le ja rz  

(Poznań) — K o le ja rz  (Szczecin-.
GODZ. 16 — k ry ta  p ły w a ln ia  — 

zaw ody p ły w a c k ie  o pu cha r ZG 
AZS: Szczecin —- Łódź.

GODZ. 17 — ha lą spo rtow a — 
propagandow e zaw ody w  podno­
szeniu c ięża rów  (próba b ic ia  re­
ko rd u  Po lr.k i /i re k . zrzeszenio­
w ych): B u d o w la n i (W -w a) — AZS 
A W F (W -wa).

GODZ. ib  — sala T P D  p rzy  u l
Rai aj czaka — spo tka n ie  o  m is trzo  
siw o A k iasy  w  s ia tków ce ko b ie t.

SZC ZEC IN  F A L A  230,8
W IA D O M O Ś C I:
6, 7, 8, 17, 21 i  23.50

10 poezja i  m u­
zyka, 10.40 prze ­
śc igam y dźw ięk, 
10.50 reg iona lne  
•zespoły ś w ie tll-  
:o w e  przed m i­
k ro fo n e m , 11.10 
„5:0 d ia  m łodoś­
c i"  11.40 Wszech. 
Rad. 12.15 muz. 
sym f. 13.30 konc. 

. 14,10 poezja.
1 >.20 konc. życzeń, 15,15 d la  dzie­
ci. 16 m uz. 16.15 m uz. 16.45 „ w  
m ik ro fo n o w e j s ie c i" . 17.15 „ Z  ży ­
cia ZSRR“ , 17.45 m uz. 17 50 konc. 
36 ..S zlakiem  Z y g m u n ta " 1835 
m uz. 1S konc. C hopina 19.30 aud. 
sa tyryczna „T e a tr  E te re k " , 21.15 
fe lie to n , 21.25 p iosenka gó rn ikó w , 
21.30 m uz tan. 22 w iad . spo rt.

. , , 7  . . OcUIiu. U1UU ---- z U la n u  c ia i.w -
me bardzo troszczy się o ja - wej  sprzątaczki, obciążenie Iry  

r r-r«-/ „  , , „ r-*j kość pracy swych sprzątaczek,<£%£ W SSL™ -¡£2«* *»*■>
niemal we wszystkich zakła- skich je6t brudn0‘ 
dach fryzjerskich jest brudno? w  w ie lu  pu nk tach  personel 
Klosze od lam p od miesięcy f r y z je rs k i sprzą ta sam, O liw i na- 
nie wycierane (jak w  zakła- ™et Ł ^ w e T D rący.*1" "  #l*  '»¿««iłować 
dzie Spółdzielni Rzemieślniczej la ta ch !) spr
n r 1 przy al. Piastów), a w  każ p 0  załatwieniu k ilk u  k lien- "w S K S fc w “
dym punkcie personel skarży tów  na podłodze leżą znowu ro w n ic tw o  spó łdz ie ln i — ty lk o  
się na brak sprzątaczek. strzępki włosów. Brodę wycie ™ !» 6 • » '• i ,  S 4" " ? :

Szczecińskie Zakłady F ryz jer ra  się klientom często mokrym. J j f  pS i v ’ , ( i  z j
skie nie mają własnych sprzą- nieświeżym ręcznikiem ..parnię la t w ić  spraw ę sprzątaczek. Pano- 
taeżek! Ponieważ Związek tającym“ podbródki innych. S a d / w ” " l a Ć r i a k i a d ó W r y ®  

„ N ie  lepiej jest z grzebieniami, sk ich  w Poznaniu i W arszaw ie! 
które w  najlepszym wypadku 

„przepłukiwane“  pod kra-

O G R O D N IC Y s ta ra ją  sie o este- 
1 czny w y g lą d  naszego m iasta . I  
Jak nas in fo rm u je  M ie js k i Zarząd 
Z ie le n i M ie js k ie j — w y k o n a li p lan 
roczn y  Już 16 lis topada hm.

*  *  *
G D Y B Y  w  Szczecinie u rządz ić  

taonkurs  n a n a jb ru d n ie jsze  d rzw i, 
to  chyba na p ie rw szym  m ie jscu  
zna leź liby  sie lo k a to rz y  dom u p rzy  
u i. M on iu szk i 2. Od przeszło ro k u  
n ik t  7. lo k a to ró w  n ie  m y je  d rzw i 
w e jśc iow ych  do k o ry ta rza . D rzw i 
k ied yś  b ia łe  p rz y b ra ły  w y g lą d  p o ­
p ie la ty  i  irćażna się do n ich  p iz y le  
Pić. (HB)

M IE J S K I K o m ite t F ro n tu  N aro­
dowego zaw iadam ia, że w  d n iu  8 
fcm. o godz. 17, (w e w to re k ) odbę­
dzie sie w  m a łe j sa li P rezyd ium  
M R N  p l. F e liksa  D zierżyńsk iego 
rozszerzone P le nu m  M K F N  z u -  
dzia łem  cz łon ków  P rezyd ium  
W K F N . O m aw iane będą tezy przed 
z iazdów e.

*  *  *
S K L E P Y  przem ysłow e M H D  bę­

dą w  c iągu g ru d n ia  czynne rów ­
n ie ż  w  niedz ie le , aby u m o ż liw ić  
w szys tk im  k lie n to m  poczynienie 
zakupów  św ią tecznych . W szystkie 
sk lep y  zosta ły  zaopatrzone w  boga 
ty  aso rtym e n t to w a rów . (ni

Wykłady Powszechne 
TWP

Od 3 bm . (środa) w  T W P  będą 
sie o d b yw a ły  następu jące w y k ła ­
d y : 9.X I I  b r. (ś roda): Podstaw ow e 
cechy m e to d y  d ia le k tyczn e j (G or­
don 2 w .), l l . X l i  b r .  (p ią te k ): Pod 
staw ow e cechy m e to d y  d ia le k tycz  
n e j (G ordon 2 w .). 16.X I I  b r .  (ś ro­
da): M a te ria lizm  d ia le k tyczn y , a 
św ia topog ląd  p a r t i i  (Jab łońsk i), 
18.X I I  b r . (p ią te k ) : W szechśw ia t i  
jeg o budow a (m gr, K a z im ie ra  K ra  
sowska).

W yk ła d y  od b yw a ją  sie w  gm a­
chu A ka d e m ii M edyczne j (u l. R y­
backa 1), I  p.. sala w yk ła d o w a  5. 
Zap isy  t rw a ją , a na w y k ła d y  m o­
gą uczęszczać i  n ie  zap isan i.

zjerów pracą adm inistracyjno- 
sklepową. brak pokoi do posił­
ków  dla załogi, kłopoty z p ia ­
niem fartuchów.

Z w ią zek  branżow y po w in ien  
vać nareszcie (po trzech 
sprawę zakupu fa rtu ch ó w

Wskazana jest też wymis
nem. Czeszące się panie podej- doświadczeń zawodowych mię- 
rz liw ie  spoglądają na szpilki, dzy pracownikami „U rody“  i 
maszynki i loków ki, oblepione Spółdzielni Rzemieślniczej w 
warstwą tłuszczu i brudu. A le  interesie zarówno fryzjerów
to wszystko jest już  w iną sa­
mych załóg.

ja k  i  korzystających z ich u- 
sług klientów. (RP)

0 Kontroli toku pracy 
zapominać nie wolno!
/" 'HLEB upieciony z żyletką wewnątrz nie naieźy do zjawisk co- 

dziennych. Dlatego też ob. H. K., kupiwszy taki chieb, przy­
niosła go do redakcji. Poprzednio zdarzało się jej, że w sklepie na 
Koziorowskiego. gdzie stale kupuje pieczywo, kupiła chleb 
szpilką.
Do sklepu tego pieczywo jest 

dostarczane przez Szczecińskie 
Zakłady Piekarnicze, Pokazaliśmy 
chleb dyrektorowi zakładów -  
Feldowi. Wezwał an kierownika 
technicznego, pokazał m u chleb kontroluje bo chenk i już upieczone
1 zapytał: i  n ie  n ie ,  co zaw ie ra ją  ic h  w nę-

— Czy jest możliwe, abyśmy coś trza-
ta k ie a o  U D iekli* T a k  ' v ie ‘- o fa li- śc is łe j k o n tro litOKiego up ieK ii m iędzy jedna, a d ru ga  czynnością

K ierow nik techn iczny z m ie jsce pozw ala w SZP na sabotaż. Ina- 
od rze k ł: — N ie m o ż liw e ! przecież n ie  m ożna nazwać

-  M r wypiekamy chleb aajwyi- t f l R , ”  
„ e j  jakości, wprowadzamy nowe Pr„ „ wnlcv m r  „ ap„ m„ i , j |  „  
gatunki chleba, staramy się rea- w alce k laso w e j w sw oim  zakla- 
liżować wytyczne itd. W  końcu dzie ! z a k ła d »  się z góry: rok te 
stwierdził: -  Taki wypadek mógł by,i 
zaistnieć rok, dwa lata temu, 
kiedy u nas pracowali wrogowie,
Teraz — nie!

O B E JR ZE LIŚ M Y  to k  p ro d u k c ji 
RZP i s tw ie rd z iliśm y , że je s t je d ­
n a k  m ożliwość um yślnego w rzuce­
n ia  do ciasta obcych przedm to- 

k o n tro li m ię dzy- 
konu 

B raka r/.

, te raz ich  u le

W Międzyzdrojach 
TRUDNO DOSTAĆ SIĘ 
DO KINA
M IE S Z K A Ń C Y  M ię dzyzd ro jów  
1,1 na rzeka ją : P rzy  kas ie k ina , 
tru d n o  je s t k u p ić  b ile t. K ie ro w ­
n ic tw o  k in a  po w inn o zwyekszyć 
ilość seansów i  zorgan izow ać n ie ­
dz ie lne p o ra n k i d la  m łodzieży

Czyja więc wina, że żyletki 
tkwiła w chlebie? Odpowiedź 
Szczecińskich Zakładów Piekarni­
czych jest rozbrajająca:

-  Obywatelki, która kupiła 
chleb. Ona chce szkodzić naszej 
dobrej opinii.

Ponieważ mieliśmy możność po­
znać te obywatelkę, twierdzimy:

-  W ina jest Szczecińskich Za­
kładów Piekarniczych. One po­
winny zastanowić się nad lepszą 
kontrolą toku pracy. (Jn)

z m a rł p c  k ró tk ichD n ia  4. X I I .  53 i 
c ie rp ie n iach

śp. JAN MURCZAK
przeżyw szy la t  53.

W yprow adzen ie  zw ło k  do kościo ła Serca 
Jezusowego nastąpi z dom u żałoby przy u l. 
Gen. Św ierczew skiego 28 w  d n iu  7. X I I  o 
godz. 13.3«, po czym  na cm en tarz  cen tra l­

n y , o czym  zaw ia da m ia ją  pogrążen i w  głę­
b o k ie j ża łobie

wnuczki. 
5130-0

Zona, dzieci, synow a i

I I  Pracownicy p n s f c f ’ - i w a n ! 1
GŁÓ W N EG O  KSIĘG O W EG O , spedytora na 

stanow isko k ie r . se kc ji spe dyc ji dz ia łu  t-ransj»., 
k o n tro le ra  techn iczne j \> ta bo ru  m echaniczne­
go z a tru d n i H u rto w n ia  W .Z.G.S. „Sam opomoc 
Chłopska“  w  Szczecinie, u l. D w orcow a 2. Zglo 
szenia p rz y jm u je  D z ia ł K a d r  W ZGS pokój nr 
27. 1515-K

SA M O D ZIE LN E G O  KSIĘG O W EG O  BILANS1- 
STĘ na s tanow isko k ie ro w n ik a  dz ia łu  księgo­
wości oraz insp ek to ra  hand low ego do dzia łu 
zby tu  za tru d n ią  Szczecińskie Z a k ła d y  Przem y­
s łu  P iekarn iczego . Zgłoszenia Osobiste w dz ia ­
le K a d r, u l. Łysków  skiego 12—13 w  godz. od 
7 — 15. 1511-K

.lilllll
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..i i i i i .
-1111111111'

KR O JU  dam skiego, dzie 
fiece gó w yucza m l stray 
u i cechowa. S iko rsk ie ­
go 2/2, 4681-0

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko-
• espcmdeneyjńą, noy.-f- 
c/eana riąuka księgowo 
ści Łódź i. s k ry tk a  163 

1476-K

M A T E M A T Y K I, f iz y k i,  
po lskiego udzielam rolo 
dzieży szkól średnich i 
podstaw ow ych. M alopól 
ska 59/3. 5139-G

KO RESPO NDENCYJ­
N IE . Nowoczesna ks ię ­
gowość. stenografia , ma
szynopisanie, angie lski. 
Łćdż, s k ry tk a  37.

H74-K

OGŁOSZENIE
Zarząd Powszechnej S p ó łd z ie ln i Spożywców 
w Szczecinie zaw iadam ia, że w d n iu  6 
G R U D N IA  1953 r .  o v . 19 w m a le j sa li M ie j­
s k ie j Rady N arodow e j p rzy  p i. F. D z ie rżyń ­
skiego 1 odbędzie sie

WALNE ZGROMADZENIE
P R Z E D S T A W IC IE L I C ZŁO N KÓ W  POW ­

SZECH N EJ S P Ó Ł D Z IE L N I SPOŻYWCÓW' 
W  SZC ZEC IN IE .

Porządek ob rad p rze w id u je  sprawozdania Za 
rządu i Rady N adzorczej S p ó łdz ie ln i, p lany 
na ro k  1854 oraz dysku s je  nad dzia ła lnością 
PSS w Szczecinie.
Zarząd PSS zaprasza cz łon ków  i konsum en­
tów  do udzta iu w obradach W alnego Z g ro ­
m adzenia.

M A T E M A T Y K  
le k c ji.  A naliza 
Bogusław a 43/1 i.

K U P IĘ  fisha rm o n ię  o 
s iln y m  o rganow ym  
b rzm ie n iu . Zgłoszenia: 
Kaszubska i9/0. 5 IH -G

SP RZE DA M  ra d io  n u r ­
k i „ s e ih t “  G-cio lam po­
we U l Ś w iercze w sk ie­
go 23/13. 8118-«

SP RZE DA M  p ię k n y  j;;i - 
l>:»et tanio. Grzegorza 
r. Sanoka 39, w  godz. 
18 -  20. 8114*«

S P R ZE D A M  syp ia ln ię  i 
ntoY-wy (dąb jasn y) 
W iadom óść: Jag le iloń -

SP R ZE D A M  b ła m  ten
rre , ko łn ie rz  bobron 
dw a płaszcze m ęskie 
m ow ę. S ienk iew icza

SP R ZE D A M  samochód 
osobow y, m a ło li lra ż tr .w  
(stan ide a ln y ) lu b  za­
m ie n ię  na samoch.ód 
D K .W . a lbo C bew role- 
te  1939 r. Pogodno. Sa 
m ossiery *" '
ch in 8117-G

no rod z ln ny , lu b  kup i, 
W iadom ość: le i. «14 (i 
W godz. 18 — 20. 5057-1

P O KO JU  p rz y  u l.  W in : 
kow leo, R ata jczaka u - 
szoku je . D obrze zapki 
cę Zgłoszen ia : t-1 
44-34. 8113-1/

MHD — niesłowne!

KIERMASZ
dopiero
we wtorek
O T W A R C IE  W ie lk ie go  K ie rm a ­

szu G w iazdkow ego nastąpi n ie  
w  n ie dz ie lę  — ja k  p isa liśm y w  
czw a rtko w ym  num erze K u rie ra  
—• lecz dop ie ro  we w to re k  o 
godz. 12. Powód — n ie  zdążą 
d e ko ra to rzy , k tó rz y  zab ra li się 
do sw ych p rac za późno.

ob rażn i dekora torów ’..
R ozm aw iam y z g łó w nym  deko­

ra to re m  K ierm aszu — Olszew­
sk im :

•— Na pa rterze stanie o lb rzym ia  
6-7 m e trow a cho inka. Na je j t le  
cała rod z in ka : ta tuś, m am a 1 
dz ie cko  zaglądające do bom bo­
n ie rk i ze słodyczam i. Cho inka 
obsypana będzie prze ró żnym i za­
ba w kam i i  sztucznym  śniegiem .

S toisko daw nego ba ru  m ięsne­
go (z le w e j s tro n y  p rzy  w e jśc iu i 
ob fito w a ć  będzie w  du ży  w y b ó r  
ry b  żyw ych  śn ię tych  i kon se rw  
ryb n ych . P ie rw sze p ię tro  po m le i 
c i sto iska z k o n fe kc ją  i ozdoba­
m i ch o in ko w ym i. Na d ru g im  
(tam  gdzie w id z ie liśm y  jesźć?-« 
gołe szk ie le ty  k o n tu a ró w  i s tru ży  
n y  na podłodze) nabędziem y za­
ba w k i, a r ty k u ły  gospodarstwa do 
m owego i a r ty k u ły  spożywcze. 
M im o  spóźnienia de ko ra to rzy  
ob iecu ją, że w yko n a ła  swe praca 
bardzo sta rann ie . O ko ło  20 cho i­
ne k . ozdob ionych sztucznym  
śniegiem  i  zabaw kam i, s ta n ic  w  
gmachu.

D eko ra to rzy  m yślą rów nie ż o 
żyw e j re k la m ie  — D z iad ku  
M ro z ie  zapraszającym  p tzęd bu ­
d y n k ie m  dzieci i s tarszych na 
K ie rm asz. m

T E A TR Y :
T E A TR  P O LS K I „F an tasy*- 
godz. 15.09 39.15 

P on iedz ia łek  . Fan tazy”  
godz. 19.15.
T E A T R  W SPÓŁCZESNY -  ..) 
ty ch  cr> na m o rzu " — godz. 19

Elżbieta Marzlnek 
kpt. lekarza Szabuninej,
S A L A  K L U B U  
— Poranek Syr 
m eb lo w y) -  god

COLOSSEUM — ..N iezw yc iężen i“
— godz. 14, 16, 16, 20.

Poranek ..D żu lbars“  — godz. io,
12

Pon. N i'-•/w y  ciężę l i r '  — godz. 
16, 18, 20.
B A Ł T Y K  -  .D um na k ró le w n a " -  
godz. 14. 19.20. 18.20.

P o ranek ..Nasz ch leb  powszed­
n i“  -  godz. 10. 12.

Pon. „D u m n a  K ró le w n a " •— 
godz. 16. 18. 20.
M ŁO D A G W A R D IA  -  „T a jn e  
ak ta  f i r m y  S o lw a y " — godz. l i ,  
16. 18. 20.

P o ranek „B ru n a im . »« leczy ru r’
-  godz. 10, 12.

Pon. „T a jn e  akta f i r m y  Soi- 
w a y " — godz. 16. 18 20.
P IO N IER  -  „D w a i żo łn ie rze " — 
godz. 15. 18, 21. „R ada Bogów  - — 
godz. 10. 12. Przegl. tu m ó w  d o ku ­
m en t-. — g. 14. 17. 20.

Pon. „O w a l żo łn ie rze " — godz. 
15. 18, 21 Przegl. F ilm  D okum ent.
-  godz. 14, 17. 20.
H U tN IK  -  ..S ta ick  o u U nka”  ~  
godz. 15, 17. 19.

Poranek ..M alżeńswo a k to rk i"
— godz. 13.

Pon. n ieczynne
P R Z Y JA Ź Ń  -  ..P om ysłow y sp rfe  
da w ca " -  godz. 15. 17. 39.

Poranek „Z e w  rrtn ra i"  ~- 
godz. 13.

Pon. nieczynne
l M A J — ..R v ło  (o w  m a ju '- -  
godz. 15. 17, 19,

P o ranek „B u rm is trz  A n n a '- — 
godz. 13.

POn. nieczynne

D Y Z " n y  A P TE K :

PROGNOZA PORODY
DOSC pógodnie. rnielsdam i 

eh ,..u rno  rank ie ro ir-? 'v ■/.«- 
g le riia  Terno noca do m inus 
st.. dn iem  do p lus 6 s t C W ia try  
k i e r ’ nkó w  zm iennych od 5 -rt 

sek.

t
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Walery K ąlrńlika ma głos

Dzienna ulica
7 UZ za parę dni otrzyma- 

my proszę ja kogo nową 
ulicę — z awansu społecznego, 
można powiedzieć. No bo fak­
tycznie. kto pamięta dawniejsze 
Świętokrzyskie — gorzej, po­
znać nie może, co sie z nią zro­
biło. Dawniej była wąska, krót­
ka, na Bagnie się kończyła. / I  
teraz zgrubiała, wyrosła, zważ- 
niała, szeroka jak Muranów i  aż

■ na Wolę zapycha.
Troszkie tylko szkoda, że to 

będzie wyłącznie dzienna ulica, 
bo same biurowce na niej pobu-

■ dowali, i  wieczorem zaduszko­
wy wierszyk Adama Mickiewi­
cza pod tytułem „ Dziady", bę­
dzie nam przypominała: „Ciem­
no wszędzie, cicho wszędzie, co 
to będzie, co to będzie?“  Ale 
mówi się trudno, gront, że bez 
schodków. Bo nasze urbaniści 
pasjami schodki lubieją budo­
wać.

Z Mariensztatu na Krakow­
skie zasuwa się po schodkach. 
Plac Zamkowy cały ze scho­
dów, tylko większych, się skła­
da, do Hipoteki z Kapucyńskiej 
ulicy po schodkach trzeba wcho 
dzić i tak dalej. A najważniej­
sze, że z Ogrodowej na Wronią 
tylko schodami można się teraz 
dostać.

Tak sobie kompinuje dlacze­
go tak jest, i  myślę, że to w 
ramach walki z ankoholizmem 
zostało zaprowadzone. No, bo 
rzeczywiście dla pijaków nie ma 
nic gorszego, jak schody.

Jeden mój znajomy niejaki 
Mucha, facet mocno tronkowy, 
to całemi tygodniami do domu 
nie może 'się dostać, bo mowy 
nie ma, żeby się na schodach 
utrzymał.

Dawniej podjeżdżał pod ka­
mienicę na Wroniej derożką i 
wszystko było w porządku, a 
teraz dostać się na swoją ro­
dzinną ulicę to dla niego senne 
marzenie.

Jak tylko te schody zrobili, 
wylakierował się właśnie gdzieś 
na imieninach na cacy, wsiadł 
'w derożkie i  posuwa do domu. 
Na rogu Wroniej i  Ogrodowej 
Ęałaciarz mu zaznacza, że dalej 

. nie pojedzie.
—  Dlaczego? —  pyta się ko­

leżka Mucha.
—  Dlatego, że koń po scho­

dach nie umie chodzić.
— Kiedy ja  nie chcę do miesz 

kania, tylko pod bramę.
— Pod bramę tyż schody — 

tlomaczy mu derożkarz — ulica 
schodami zamknięta.

Wyjrzał koleżka z sałaty i  
rzewnemy łzamy sie zalał.

— Z Wroniej ulicy kamienne 
schodki mnie zrobili, z Wolskiej 

. dzielnicy Starówkę uskutecznili 
—  i  zaczął sobaczyć, na czem 
świat stoi, inżynierów co mu uli 
će zniekształcili, a potem do ko­

nia się przyczepił, że wyższego 
wykształcenia cyrkowego nie po 
siada i w ogólności taki raban 
toczył że M ilicja zmuszona by­
ła go zamknąć w mamrze. Tak, 
tak, nowa Warszawa w wielu 
ponktach dla wychowańców mo­
nopolowych —- nieprzystępna!

I  rzeczywiście, jeżeli się o zwal 
czanie szkodliwego nałogu roz­
chodzi — proszę bardzo, robić 
schodków jak najwięcej. Ale c 
wiele bierze ich się tylko pod 
uwagie jako o zdób kie, to nie 
to, wystarczy nam i  mniejsza 
ilość.

W każdetn bądź razie dobrze 
jest, że z Nowego Światu na 
Świętokrzyskie i  ze Świętokrzy­
skiej na plac Warecki przecho­
dzi się po rów nem.

WIECH

Przodownicy
i  racjona liza torzy

na start
D O L S K I Z w ią zek  M o to ro w y  w
*  Szczecinie o rg an izu je  12 g ru d ­

n ia  c iekaw ą im p rezą samochodo­
wą. W  d n iu  ty m  na jlep s i nasi k ie  
ro w c y  cięża rów ek i  w ozów  osobo­
w ych  w y s ta r tu ją  o godz. 20 do noc 
nego R aidu O rie n ta cy jn o  -  P a tro lo  
wego.

100 k ilo m e tro ­
wą trasę , k tó rą  
ie ro w c y  m a ją  

do przebyc ia, po 
dzie lono na  3 eta 
p y . N a każdym  
z n ic h  zaw odn icy 
o t rz y m u ją  zada­
n ie  do w ykon a­
n ia , np . odna le­
z ien ie  haseł i  w p i 

sanie ic h  do  k a r t  d ro gow ych , n- 
trzym a n ie  od po w ied n ie j szybkości 
i  w reszcie po kon an ie  typ o w o  te re ­
now ego o d c inka  trasy.

R aid je s t po m yś la ny  w  p ie rw ­
szym  rzędzie d la  ty c h  k ie row có w , 
k tó rz y  m ogą poszczycić się osiąg­
n ię c iam i w  eksp loa tac ji i  konser­
w a c ji s iyo ich  sam ochodów, d la  
p rzo do w n ików  i  ra c jo n a liza to ró w  
szczecińskich zak ładów  p racy.

Zgłoszenia do ra id u  p rz y jm u je  
P ZM  p rz y  u l.  Felczaka 17 do 11

Rady okręgowe zrzeszeń wykazują

małe zainteresowanie boksem
— stąd słaby poziom naszego pięściarstwa
MISTRZOSTWA bokserski« klasy wojewódzkiej skończyły sio- do pom ocy u- p ra cy  sekc ji

Z 26 druiyn, klóre wystartowały, trzy tylko dobiły do mety. ,,®^serskich.
Mistrzostwo zdobyła rezerwa drugoligowej GWARDII. Koń­

cowa tabela rozgrywek wygląda następująco:

4*:J2 C E K C JA  bokserska S T A L I p rzy  
4@;4S ^ S to c z n i Szczecińskie j, po  w yeo 

fa n iu  sw ej d ru ż y n y  % m is trzo stw , 
uległa kom p le tn em u rozk ład ow i i  

T prze rw a ła  tre n in g i. W inę zaTegoroczne rozgrywki mistrzów- ponosl w  pierws| y -

1. G w a rd ia  I b  C p k t. 
3. S p ó jn ia  S ta rga rd  3 p k t. 
S. K o le ja rz  I b  3 p k t

p ie rw szym  rzędzie RO
skie wykazały, że praca szkole- Stali, k tó ra  n ie  p o tra f iła  pom óc p ie rw szy  k ro k  w  d łu g o fa lo w ym

W w oje w ó dz tw ie  naszym  zaczy­
na ro zw ija ć  się p ięśclarstw o w 
LZS -ach. N a tra fia  ono je d n a k  na 
przeszkody w  sw ym  ro zw o ju  w  po 
s tac i b ra k u  in s tru k to ró w , sprzę tu 
itp .  D la  p o p ra w y  te j s y tu a c ji sek 
c ja  boksu W K K F  postanow iła  d i a 
uczczenia I I  z ja z d u  PZPR  zorgan i 
zow ać w  s tyczn iu  1954 r .  k u rs  d la  
in s tru k to ró w  boksu. Będzie to

n io w a  w  ko ła ch  spo rtow ych w  zm ob ilizow a n iu  od po w ied n ich  P lanie ro z w o ju  naszego pięśc ia r-
rM-Tarnw«,;« .¡A 4 i-  r v , i „  ¡ w , t  Iudz i do k ie ro w n ic tw a  s e k c ji i  dop rzedstaw ia  s ię  z le. D uża " ° s c  puściła do je j  upadku Te same za

k ie ro w n ic tw a  s e k c ji i  do
„  , -■* , —  ,.-------; puscua ao je j  upadku. Te same za

w alkow erów , dyskw a lif ika c ji i rzu ty  na ieży piostawić Radzie O - 
w a lk  zakończonych przed czasem  k ręgow ej k o l e j a r z a  za sekcję 
-  z n n ln rm o w n /n  se k r i»  hnks.i w  S TA R G AR D ZIE , k tó ra  w  te j 

i .™  j j  , Ję c h w ili n ie  p rze ja w ia  żadnej dz ia -
W K K r, któ ra  p o d d a ła  szczeg o ło - łalności. 
w e j a n a liz ie  sty l sw o je j p ra cy  o raz
system szkolenia w  zrzeszeniach. D rużyna G W KS została 
Dla ___ _____ ,„i„- m ona kuku zaw odn ikam i K o ie ja -  z m ie rz a  ju z  oa 11 g ru d n ia  w pro -

n ia n y  te g o  s tanu sekc ja  rza, p o w o ła nym i do służby w o jsko  w adzić t. zw . „e z w a r tk i bokser-

stwa.
D la  pub licznośc i szczecińskiej 

sekc ja  p la n u je  a tra k c y jn e  spotka­
n ie  rep re zen tac ji naszego ok rę gu 
z  w arszaw sk im  C W KS-em  (praw do 
podobn ie w  styczn iu).

I  nasi n a jm ło d s i zaw odn icy, bę­
dą m og li w yp rób ow a ć  swe s iły  na 
r in g u . D la  n ic h  bow iem , sekcja 
zam ierza ju ż  od 17 g ru d n ia  w p ro -

d o k o n a ła  pew nych zm ia n  o so b o - w e j i  m a pe łne m oż liw o śc i roze to­
wych i o p ra c o w a ła  d łu g o fa lo w y  5u. Jednak k ie ro w n ic tw o  GW KS 
p lo n  rozw oju  pięściarstwa szcza, H S S L . J » » .  ■>!■>»»
em skiego,

skie“ .

zapadło
w ojskow ego w  d z iw n y  le ta rg  
.1ąc ja k  na jlepsze w a ru n k i (w łasna 
ha la sportow a , dużo chę tn ych ) n io  

A n a liza  p ra cy  m yś li o  ro zg ryw a n iu  to w a rzy - 
poszczególnych sk ich  zaw odów , k tó re  b y  spopula 
k ó ł sp o rtow ych  ryzow a ły  boks w  w o jsku , 
w ykaza ła , że no - N le p rze ja w ia ją  też  a k tyw n ośc i 
za G W A R D iĄ , w  B U D O W LA N I, k tó rz y  m im o  k i lk u  
K tó re j pod k le -  m iesięcznych tre n in g ó w  n ie  są w  
ru n k ie m  tre n e - stanie pokazać sw oich p ięściarzy. 
. . .  W K Z O s K ii. C ha rakte rystycznym  przyk ład em  
u p ra w ia , w zg lę d- ł , raku op ie k i ze s tron y  R ady O kr. 
n ie  p rzyg o to w u je  jes t U N IA , k tó ra  przez k i lk a  m l,,. 
się do u p ra w ia - sięcy op łaca ła tren e ra , n ie  k o n tro  

,u3ąc Jfigo Pracy> a co n a jd z iw - . dzies ięc iu  adep- n iejsze, n ie  m ając a n i jednego za- 
to w  tego spo rtu , w  pozosta łych  ro d n ik a  
zrzeszeniach sy tu a c ja  p rzedstaw ia
I a e z . W  ROZGRYWKACH o  wejścia
lu k  w  sw o je j rep re ze n ta cy jn e j do  II l ig i okręg nasz rep re -
d ru żyn ie , m a rów n ie ż  pow ażne zentować będz ie  SPÓJNIA ze 
b ra k i w  reze rw ach, w  w y n ik u  cze S tnran rdu Piprwęze m „rz o  rr,r- gp K o le ja rze  zna leź li się na  os ta t itor9ara.u- r .ierw?z? mecze roz- 
n im  m ie jscu  w  tabe lach ro z g ry -  P°czynajq Się ju z  w  styczniu 
w ek  u  lig i  i  k la sy  w oje«-, o d  1954 r. Drużyna Spójni okrzepła 
d ru żyn y , s ta rtu ją c e j w  k la s ie  pań w bojach 
stw ow e j, m am y p ra w o  _  dom agać strzowskieh

Przew odn iczący S e kc ji 
W yszkolen ia SB W K K F  

M IE C Z Y S ŁA W  FEJGELS

się s iln ie js zych  reze rw . R ada O krę  
gu w ra z  z sekc ją  społeczną ko la  
p rzy  ZPS p o w in n y  ja k  n a jszyb ­
c ie j poddać ocenie dotychczasową 
pracę sw p ich  bo kserów  1 zapew­
n ić  je j  n o rm a ln e  w a ru n k i rozw o­
jo w e . J ,

O J f godziny -........ .̂...  = :
Jła stadionach świata

— F IN A Ł  TE N IS O W Y C H  m i­
s trzos tw  P o łu d n io w e j N ow e j Wa­
l i i  b y ł w e d łu g  o p in i i  fa cho w có w  
je d n ym  z na jlep szych  spotkań

— W  e lim in a c y jn y m  M ECZU 
F IŁ K A R S K IM  do m is trzo s tw  św ia 
ta  (grupa I)  N iem cy  zach. pokona 
ły  N orw eg ię  5:1 (1:1). N iem com , 
k tó rz y  zrem isow a li w  pop rze dn im  zeg ranych w  o s ta tn ich  la ta ch  
m eczu z N orw eg ią  1:1 w ys ta rczy  A u s tra li i.  W  spo tka n iu  ty m  18- 
rem is  w  os ta tn im  spo tka n iu  z ‘  '
Saarą, ab y  za kw a lif iko w a ć  się do 
f in a łó w  m is trzo s tw  św iata.

—  W ie lką  nadz ie ją  PŁYW AĆ - 
T W A  H O LE N D E R SKIE G O  je s t j u ­
n io rk a  R ia V o nk , k tó ra  ju ż  d w u ­
k ro tn ie  pokona ła  na 100 n i dow, 
w ice m is trzyn ię  o lim p ijs k ą  W ie le ­
nia. V o n k  uzyska ła  ——* - i -  
1:07,7.

— F ra n c ja  zw yc ięży ła  w  meczu 
K O S Z Y K Ó W K I m ęsk ie j Jugosła­
w ię  78:55, n a to m ia s t w  m eczu ko  
b ie t  w y g ra ły  Ju g os ło w ia nk i 56:48.

W to w a rzysk im  M EC ZU  P IŁ -  
o s ta tn io  K A R S K IM  S zw a jca ria  zrem isow a­

ła  z  B e lg ią  .2:2 (0:2).

klasie wojew. i 
dziś przedstawia 
dość silny 
spół. Rada Okrę1 
gowa tego zrze­
szenia powinna 
jednak wzmocnić 
tę sekcję aktyw­
niejszymi działa­
czami, którzy bę­
dą magii zapewnić zarówno 
sprawną organizację zawodów i 
przyczynić się zmiany niezdrowe) 
atmosfery wśród publiczności 
stargardzkiej, która jest tam czę­
stym zjawiskiem.

W ykazane po w yże j n iedociągnię 
cia w iążą się przede w szys tk im  s 
brakiem  a k ty w u  w  ktołach. U chw a 
ła  X I I I  P le nu m  ZG  Z M P  da je w y  
raźne w y tyczn e  organ izac jom  m ło ­
dzieżowym  — „Z M P  m usi n ie ­
zw łocznie po p ra w ić  sw ó j s ty l p ra ­
cy na o d c in ku  spo rtu , zająć się 
sprawam i spo rtu  na  co dzień na 
rów ni *  in n y m i zadan iam i o rg an i­
zacji“ . S łow a te  p o w in n y  zm o b ili­
zować m . In n . na jlepszych a k ty w i

ZWYCIĘSTWA 
czechosłowackich 
piłkarzy i  hokeistów 
NA ŚLĄSKU

BM. Z OKAZJI „Dnia Górnika"
w wielu miastach Zagłębia 

węglowego odbyły się ciekawe 
imprezy sportowe. Głównymi 
punktami programu były występy 
sportowców czechosłowackich -  
piłkarzy i hokeistów z Ostrawy.

Piłkarze Banika (Ostrawa) zmie­
rzyli się w Wałbrzychu z miejsco­
wym Górnikiem wzmocnionym za­
wodnikami z Bytomia i Radzion­
kowa. Mecz zakończył się zwy­
cięstwem drużyny czechosłowac­
kiej 4:2 (3:0).

W  międzynarodowym meczu 
hokejowym Banik (Ostrawa) 
Górnik (Janów) zwyciężyli Cze- 
chosłowacy 8:1 (1:0, 5:0, 2:1).

— W m eczu K O S Z Y K Ó W K I m ę­
sk ie j Jugosław ie pokona ła  po 
dw óch do g ryw kach  B e lg ię  74:72, u 
m eczu zespołów k o b ie t Jugosło­
w ia n k i w y g ra ły  45:37.

*  *  *

W m ię dzypaństw ow ych M E ­
C ZAC H  H O KE JO W Y C H  W łochy 
po kon a ły  d w u k ro tn ie  N iem cy  za­
chodn ie : 6:4 i  4:3 — d ru g ie  spotka 
n ie zostało p rze rw a ne w  trzec ie j 
te rc j i  z pow odu b i ja ty k i na  lodo­
w isku , sprow okow ane j przez za­
w o d n ikó w  w łosk ich .

Gdy pod kierunkiem Ławrowa tak pomyślnie 
posuwały się prace przygotowawcze, to  znów 
Bieriozin rozw ija ł niezwykłą sprawność w  orga 
nizowaniu dostaw. K a tu lin  i  nawet sam Ław- 
row  musieli przyznać, że nie spodziewali się po 
n im  takiej energii, pomysłowości i  takiego talen 
tu  organizacyjnego. Pod jego zarządem znajdo­
wała się olbrzymia ilość m ateriałów budowla­
nych, maszyn, mechanizmów, instrumentów, 
technicznego uzbrojenia i  środków żywnościo­
wych- B ieriozin organizował przyjmowanie i  wy 
suwanie tego wszystkiego do głównych baz mor 
skich budownictwa, jak  Murmańsk, Archan- 
gielsk, Narian-M ar, Nowy Port, Igarka. Dikson, 
Nordw ik, T iksi-port, Władywostok. Setki tysię 
cy ludzi pracowało w  myśl jego in s tru kc ji na 
odbiorczych, tranzytowych .i końcowych punk­
tach, przyjm ując i  rejestrując ładunki; karawa­
ny statków rzecznych i  morskich, długie składy 
pociągów na kolejach Związku Radzieckiego 
wiozły cement, stalowe ru ry , liny , belki, p ły ty  
stalowego szkła, konserwy, drzewo budulcowe 
butle płynnego tlenu, maszyny, meble do przy­
szłych mieszkań w  osiedlach podwodnych. Bu­
dowało się nowe nabrzeże w  portach, odnogi 
kolejowe, fab ryk i i  kopalnie.

W  te j pracy, przekraczającej, zdawałoby się 
możliwości jednego człowieka, B ieriozin znajdo 
wał jeszcze czas, by pomagać dostarczającym 
fabrykom w  zwiększaniu ich produkcyjnej w y ­
dajności, zabiegać o ich rozszerzenie i  unowo­
cześnienie. angażować do pracy doświadczonych, 
wypróbowanych, częstokroć osobiście mu zna­
nych ludzi. W  sprawozdaniach tych fab ryk  co­
raz częściej wymieniano nazwisko Bieriozina z 
wdzięcznością za okazaną w  porę pomoc i  radę.

Wszyscy, którzy pam iętali dawną opozycję 
względem pro jektu  Ławrowa, nie mogli się te­
raz nadziwić jego oddaniu sprawom budownic­
twa, niezmordowanej troskliwości, jaką przeja­
w ia ł w  stosunku do wszystkiego, co choćby w 
najmniejszym stopniu mogło wpłynąć na 
bieg pracy. Jego osobiste sprawy jakby zeszły 
na drugi plan. Zdawało się, że żyje ty lk o  projek 
tem i dla projektu. Jedyne co w  jego życiu po-

(46)

zostało z przeszłości — to spotkania z Dimą. co 
prawda znacznie rzadsze, ale w  dalszym ciągu 
systematyczne. Gorzkie i  błogie zarazem spotka 
nia, k iedy mógł pomówić o Irin ie , dowiedzieć się 
o je j życiu, opłacając to podtrzymywaniem ma­
rzeń chłopca o jego przyszłych podróżach.

Ławrow zawsze doznawał zadowolenia, gdy, 
wpadając do gabinetu Bieriozina, na pytanie: 
„Gdzie M iko ła j Antonowicz“ , słyszał odpowiedź:

—  Wczoraj poleciał do Magnitogorska.
—  K iedy wróci?
— Dokładnie n ie wiemy. M ia ł zamiar odwie­

dzić jeszcze Stalińsk.

Ławrow teraz rzadko w idyw a ł się z Iriną. M i 
mo olbrzym iej, pochłaniającej go pracy, Ławrow 

■ czasem tęsknił. Póki pro jekt podlegał dyskusji, 
póki go om awiali w  różnych społecznych i  pań­
stwowych instancjach i  trzeba było  występo­
wać 7, odczytami, mówić przez radio, pisać 
a rtyku ły, odpowiadać na tysiące zapytań, Irina 
była jego niestrudzonym pomocnikiem i  sekreta 
rzem. Ławrow przyzwyczaił się do je j współpra 
cy, p rzyw ykł widzieć ją  przy sobie dwanaście i 
szesnaście godzin na dobę, słyszeć je j spokojny 
glos i  uśmiech. Teraz zaś często ogarniała go tę 
sknota. Ir in a  stanowczo odrzuciła propozycję 
pracy w  centra lnym  biurze W A R-u. Za nic 
nie chciała porzucić pracy w  swej fabryce, tym 
bardziej, że pochłonęło ją  całkow icie projekto­
wanie nowych konstrukcji gigantycznych pomp 
dla systemu odwadniającego w  hydromonito- 
rowych instalacjach Geriina.

Z pierwszego odcinka już  5 sierpnia „Nowy 
Perseusz“  przesłał radiową depeszę do Ławro­
wa w  M inisterstw ie W A  R-u że plac na osiedle 
i  sztolnię Nr. 3 wybrano i zbadano.

Tegoż dnia Ławrow przesłał Bieriozinowi za­
rządzenie o wysłaniu potrzebnych m ateriałów i 
pierwszej^ p a r ti i nurków-budowniczych na wska 
zane miejsca i  wyładowaniu ich na dnie oceanu

Po dwu dniach zaczęły napływać radiodepe- 
sze z odcinków drugiego, czwartego i  częściowo 
z trzeciego o wyborze i  zbadaniu odpowiednich 
m iejsc w  rejonach posiadających pokłady radio 
aktywnych złóż.

Tylko w  piątym  odcinku i  na wschodnim krań 
cu trzeciego, gdzie krążył ekspedycyjny statek 
„M aria  Proncziszczewa“ , orkan i  nagły napływ 
lodów nieco opóźniły pracę. Jednak i tam od­
działy nurków przeprowadzały badanie dna 
nie doznając zbytnich przeszkód z powodu nie­
pogody i  k ry  na powierzchni oceanu.

Ósmego sierpnia olbrzymie transarktyczne 
elektrostatki, „W asilij Proncziszczew“ , „K o ły - 
ma“  i  „Robotnik“ , z ładunkiem materiałów i  bu 
dowlanych mechanizmów, przyjąwszy na po­
kład ludz i w yp łynęły o świcie z Murmańska do 
miejsca przeznaczenia — koło wyspy Rudolfa*

Pogoda była wyjątkowo dobra i  17 sierpnia ka 
pitanowie tych okrętów raportowali przez radio, 
że wszystkie ładunki na specjalnych spadochro­
nach, jak  również i  nurkowie budowlani szczę 
śliw ie zostali spuszczeni na dno. gdzie przystąpi 
l i  do wyrównania i  szklenia placu, wybranego 
na osiedle.

Dwudziestego ósmego sierpnia, o godzinie 
czternastej, na dnie oceanu, w  niezwykłych wa 
runkach odbył się uroczyście historyczny akt za 
łożenia fundamentów pierwszego osiedla. Na tę 
uroczystość, specjalną łodzią podwodną, przyby 
l i :  m inister W A R -u Katu lin , Ławrow, B ierio­
zin i  wiele zaproszonych gości.

POLSKA—BELGIA 
W LEKKOATLETYCE
m  BRUKSELI odbyło «!j 

niedawno posiedzenie eu­
ropejskiej komisji przy Międzyj 
narodowym Związku Lekkoatle­
tycznym. Na tym posiedzeniu 
został ułożony kalendarz me­
czów międzynarodowych. Dowia 
dujemy się z niego, że w dniach 
11 i 12 września przyszłego ro­
ku odbędzie się mecz Polska —- 
Belgia w Krakowie.

Z tego samego kalendarzy­
ka dowiadujemy się o szeregu 
meczów, które odbędą się w ro­
ku przyszłym, a które nas bar­
dzo interesują, a więc; 5 — 6 
czerwiec Bułgaria — Węgry w 
Sofii, 19 — 20 czerwiec Rumu­
nia — Holandia w Bukareszcie, 
I —  2 lipiec Węgry — CSR w 
Budapeszcie, 17 — 18 lipiec Ru 
munia — Szwajcaria w Buka­
reszcie, 27 — 28 lipiec Szwecja 
— Węgry w Sztokholmie, 2 —- 3 
sierpień Norwegia — Węgry w 
Oslo, 1 —  3 paźdzfernk CSR — 
Szwecja w Pradze oraz w Bu­
dapeszcie Węgry — Finlandia.

Koszykarze AZS-u 
WALCZĄ
O PUNKTY LIGOWE 
W Ostrowie Wikp.
IfO S Z Y K A R Z E  szczecińskiego 
‘ ■•AZS-u w y je c h a li w czora j do 

O strowa W ikp ., gdzie dziś w  trze ­
c im  rzuc ie  spotkań o m is trzo s tw o  
I I  l ig i  rozegra ją  spo tkan ie  z m ie j 
scow ym  K o le ja rze m . W  do tych­
czasowych spotkan iach m is trzo w ­
sk ich  szczecin ianie jeden m ecz w y  
g ra li  d ru g i zaś p rze g ra li, oba zaś 
spotkania os tro w ia n  zako ńczy ły  
sie ic h  porażką. K oszykarze Ostro 
wa oba te  mecze ro z g ry w a li Jed­
na k  na w yjeździe .

W  „ś w ia tk u “  koszyko w ym  u ta r ­
to  sie tw ie rdze n ie  o n iezw yciężo­
n y m  K o le ja rz u  O strów  na w ła ­
snym  bo isku . N ie jed na  czołowa 
d ru żyna  P o lsk i zostaw iła ta m  ju s  
p u n k ty , to  też szczecińskich aka­
de m ikó w  czeka c iężk ie  zadanie.

DZIŚ W SZCZECINIE 
Czepułkowski 
z AZS — AWF 
ATAKUJE 
REKORD POLSKI
W czora j p rzy je ch a li do Szezeel 

na c ięża row cy A ZS — A W F I 
B u do w la nych % W arszaw y, k tó rzy  
dziś o godz. 17 w  h a li spo rtow e j 
rozegra ją  propagandow e zawody 
w  podnoszeniu ciężarów.

W  czasie ty c h  zaw odów  re k o r­
dzista P o lsk i 
C zepu łkow sk i z  
AZS — A W F  Z* 
a ta k u je  należący 
do niego re ko rd  

■l w w yc iskan iu  o-
burącz (97,7 kg .), 

f f " .  a pozostali za-
\V -V  w od n icy  zapo-

Ż V  w ied z ie li podje-
eie prób b ic ia  
reko rd ów  swoich 
zrzeszeń.

W  d ru żyn ie  B udo w la nych  zoba­
czym y m . in n . m is trza  CRZZ w 
wadze le k k ie j Gołaszewskiego 1 
m is trza  s to lic y  C zekalińskiego, 
w śród sztang istów  A W F — L ip kę , 
C ho jarczyka i  G ilarskingo.

Ja k  nam  ko m u n iku ją  k ie ro w n i­
cy d ru żyn  — C zepułkow ski i  Sob 
sten. wszyscy zaw odn icy  należą 
do czo łó w ki sw ych zrzeszeń i  re ­
p re zen tu ją  w ysok i poziom , zawo 
d y  w ięc zapow iada ją się n ie zw yk  
Ił* c iekaw ie .

Zupa pom idorow a czysta z r y ­
żem  lu b  kaszą na sypko. Z razy  
duszone, z iem n ia k i, surów ka z 
m archw i. N a le śn ik i z m arm oladą.

Z R A Z Y  DUSZONE

K a w a łek  w ie p rzo w in y  . ka rkó w - 
k i  (lub  od szynk i) przepuścić 
przez m aszynkę, dodać na 1/4 m ię  
sa 5 d k g  ta rte j b u łk i. 1 la lko , 
d robno usiekaną przesmaźona na 
tłuszczu, cebule wym ieszać, t l fo r  
n iew ać podłużne grube w ałeczk i, 
ob toczyć je  w  mące i  na rum ian o  
usm ażyć na pa te ln i. Prze łożyć do 
ron d la  razem  z tłuszczem , na 
k tó ry m  się sm ażyły, podlać tr o ­
chę woda. w rzu c ić  kos tkę  b u lio ­
now a i  dus ić  pod p rzyk ryw a  na 
m a łym  ogn iu  oko ło  30 m in u t. 
Przed podaniem  posypać zrazy 
m ąką, aby sos b y ł zaw iesisty, za 
gotować, w la ć  2 lu b  3 ły ż k i śm ie­
ta ny , podgrzać i  ju ż  n ie  gotować.

W ydaw ca: In s ty tu t  W ydaw n iczy 
„C z y te ln ik “  R edaguje ko le g iu m . 
I “ da kc ja  — Szczecin a! W ojska 
Po lskiego 29. I I  p  Teł : S7-J1 Sekre 
ta r ia t  i  N acze lny Red.. 28-S3. Se­
k re ta rz  R ed akc ji 78-21. Zastępca 
red nacz. 62-35. D z ia ł Kovest>nM- 
dentó w  i S ygna ły  21-18. D ział 
M ie js k i 27-77. K ie r. Dz m te jsk le - 

i. dz. m orsk i i fo to re p . 50-21. 
S port 36-1«. Sekre ta rz  re d a kc ji 
nocne j po godzin ie 21. R edaktor 
naezolpy nr? ,v jm u je w godz. 13 
do 13. N iezam ów ionych rę ko p i­
sów n ie  zw raca sie. Adres ad m i­
n is tra c ji:  Szczecin, a l. W ojska
Polskiego 29. I  O., te l. 88-27. 
• *  11 u te l. 28-43.

szczecińskie /.a k łań y  G ra t i eaue 
I Szczecin, u l. K rzysz to fa  i .
X ~ 4 —149S9 Zam n r  6671. 5.12.5!.
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